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NASZ PROGRAM 
ANTYKLERYKALNY

Do dziś dnia IderyUcali zwalczają 
lo ja listów , jako partję (rzekomo) 
^ ty relig ijną, antykościelną i t. d. 
^st to oczywista zła wola. W ielo­

krotnie (w programie np.) Partja na- 
stwierdlziła (wraz z całym socja- 

izmem europejskim), że religji nie 
f a l e z a  i z kościołem nie wojuje. 
Ostatnio socjalizm europejski ze 
szczególną siłą to potwierdził; weźmy 
®P- referat tow. Hilferdinga na ostat- 

zjeździe niemieckiej S. D. i 
Uwłaszcza ostatnią ciekawą broszurę 
tow, o . Bauera o religji.

Odrzucając te oskarżenia o anty- 
ręligijność i walkę z kościołem, jako 
niesłuszne i podyktowane najczęściej 
ZĄ wolą, musimy jednak określić 
fwój program antyklerykalny: więc
kiedy i o ile walczymy z klerem ? A 
Przy tej sposobności zaznaczymy, że 
nasze stanowisko (niezwalczanie re- 
kłSii) wypływa nie z pobudek agita- 
°Yljnych (ułatwienie agitacji), lecz 
k^adn 'czych. Albowiem, gdy mówi­
my, że w  Partji „religja jest rzeczą 
Prywatną", stoimy na stanowisku 
k^olności duchowego samookreśle- 
kia się każd'ej jednostki. W Niem­
czech w obrębie partji S. D. jest 

zw. prąd ,,Socjalizmu religijnego", 
który akceptuje cały program par- 
yjny, ale podkreśla wielkie znacze- 

nie religji. W e Framoji Jaures w 
swych mowach wielokrotnie zazna- 
Czył, iż nie wolno uważać materjali- 

filozoficznego za filozofję obo- 
^ a zu ją cą  członka Partji.

Zasady więc jasne. Pozostaje, po- 
M araamy, zadanie określenia nasze­
go stanowiska antyklerykalnego. Nie 
Prowadząc wojny z klerem  na 
^ S2ystkich polach, występujemy prze 
cłw klerowi (w dziedzinie politvcz- 

i kulturalnej) wówczas i o tyle, 
2 ile dana jego działalność szkodzi 

aństwu i ludowi pracującemu, 
i Tu, w krótkim  szkicu, musimy być 
bardzo zwięźli. Nasze stanowisko an- 
yklerykalne możemy sformułować 

czterech punktach, 
lo. Obrona niepodległości i suwe- 

ęnności Rzeczypospolitej. Po roz- 
11 °radh k ler rzymski był obojętny na 
?s naszego narodu (patrz prelekcje 

^.°wiańslkie Mickiewicza np.). W do- 
wojny światowej k ler poszedł za 1 

poborcami (Bilczewski, Likowsk’,). 
^ d c z a s  budowania niepodległości 
j  atykan „śmiechem" przyjmował i- 

niepodległości Polski — patrz 
” Polski" R- Dmowskiego (!).

t>becnie. po odbudowie niepodle- 
^ ®?ci. nieraz chciałby wpłynąć na 

0lbtykę Polski w interesach włas- 
lub usunąć się od zasady su­

m ienności polskiego narodu. Patrz 
® tens je jezuity krakowskiego ks. 

Ju a n a  do politdki zagranicznej Pol- 
^ 9  oświadczenie ks. Teodorowicza 
d 'k?™ ’e Ustawodawczym w sprawie 
śm k °ścielnych, których Polska nie 

uie ruszyć; oświadczenia kleru sej- 
L Owego w sprawie podatku mająt- 
^ e g o  i t . d .
],e . °- Obrona demokracji, Kler na- 

^ u nas tylko do prawicowych 
*„°^iio tw . Do niedawna zakazywa-

R0ZBR0JENIE
Genewa, 28 października. (A. W.), 

Sekretarjat Ligi Narodów rozesłał 
wszystkim państwom rezolucję Zgroma­
dzenia Ligi i Rady Ligi w sprawie bez­
pieczeństwa i rozbrojenia. Rezolucja ta 
przestana została również i państwom 
nie należącym do Ligi Narodów, a więc

i Sowietom. Osobne zaproszenie do 
wtzięcia udziału w pracach przygoto­
wawczych komisji rozbrojeniowej nie 
zostanie wysłane, jednakże koła poli­
tyczne spodziewają się, iż delegacja so­
wiecka weźmie udział w naradach.

KOMISJA PARLAMENTARNA P. P. S.

SPRAWY POLSKO-NIEMIECKIE
RZĄD NIEMIECKI A ROKOWANIA HANDLOWE Z POLSKĄ

BERLIN, 28paidzi.-rn.La. (A. W.). 
Poseł polski w Berlinie Olszowski od­
był dziś dłuższą konferencję z mini­
strem Stresemannem, na której omawia­
no szereg zasadniczych kwestyj natury 
politycznej i gospodarczej. Minister 
Stresemann zwrócił uwagę posłowi Ol­
szowskiemu na stanowczy opór nie­

mieckich agrarjuszy, którzy starają się 
uniemożliwić podjęcie rokowań handlo­
wych z Polską, Następnie minister Stre­
semann zapewnił, iż rząd niemiecki do­
łoży wszelkich starań, aby mimo tych 
przeszkód rokowania z Polską zostały 
ukończone pomyślnie.

W czoraj odbyło się pod przewodnic­
twem tow. Marka posiedzenie Komisji 
Parlam entarnej Z. P. P. S. Przeprow a­
dzono dyskusję wstępną w związku ze

zbliżającą się sesją zwyczajną i w yzna­
czono termin plenarnego posiedzenia 
Z. P. P. S. na czwartek, 3 listopada o g. 
10 i pół rano.

RADA NACZELNA
Posiedzenia Rady Naczelnej P. P. S. 

rozpoczynają się w niedzielę 6 listopa­
da w Warszawie. Porządek dzienny o- 
bejmuje; 1) sprawozdania polityczne i

organizacyjne C. K, W.; 2) polityka P. 
P. S, w samorządzie miejskim i wiej­
skim; 3) organizacja kampanji wybor­
czej; 4) wolne wnioski.

WYKRYCIE SEPARATYSTYCZNEGO SPISKU 
KATAL0NSKIEG0

PARYŻ, 28 października. (PAT). W 
związku z wykryciem spisku kataloń- 
skiego, dzienniki podają, że 1500 spis­
kowców, przebywających we Francji, 
Belgji i Luxemburg!!, otrzymało polece­
nie udania się nad granicę hiszpańską 
po dwuch lub trzech. Spiskowcy mieli

podobno dysponować kapitałami, wy no 
szącemi kilkanaście miljonów. Urządzili 
oni składy broni nie tylko we Francji, 
lecz w Andorze i w Hiszpanji. Zamach 
miał być dokonany wczoraj rano. Panu­
jąca mgła ogromnie utrudnia komunika­
cję w okolicach górskich.

PO SZESNASTU MIESIĄCACH

MEKSYK I STANY ZJEDNOCZONE NA DRODZE 
00 POROZUMIENIA

MEKSYK, 28 października. (PAT). 
Natychmiast po złożeniu prezydentowi 
Callesowi pierwszej wizyty przez am­
basadora Stanów Zjednoczonych, Mor-

rowa, prezydent anulował dekret, za­
braniający meksykańskim instytucjom 
rządowym nabywania towarów w St. 
Zjednoczonych,

RUMUNJA W OBLICZU WAŻNYCH WYPADKÓW
NIEUGIĘTE STANOWISKO BRATIANU

Bukareszt, 28 października. (FAT) 
Na posiedzeniu parlam entu podczas 
dyskusji nad spraw ą aresztow ania b. 
podsekretarza stanu Manuilescu, o- 
skarżonego o działalność przeciwko 
dynastji, prezes Rady Ministrów 
Bratianu, podkreślił stanowczą de­
cyzję rządu przeciwstawienia się 
wszelkim tego rodzaju próbom. Zrze 
czenie się tronu przez b. ks. Karola 
zostało urzędowo zarejestrow ane,

zaś wstąpienie na tron króla M icha­
ła przy jednoczesnem ustanowieniu 
regencji dokonane zostało zgodnię z 
przepisami konstytucyjnemi, niema 
przeto żadnej możliwości prawnej 
cofnięcia tego zrzeczenia. Można 
stwierdzić, iż ostatnie wystąpienia 
ks. Karola pozostały bez echa w ru ­
muńskiej opinji publicznej, k tóra w 
dalszym ciągu jedynie z ciekawości 
śledzi bieg wypadków w tej sprawie.

Owoce działalności organizacyjnej o- 
bozu t. zw. sanacji są — po szesnastu 
miesiącach — znikome w stosunku do 
włożonych w nią wysiłków. W szelkie 
ułatw ienia istniały. Żadnych przeszkód 
sztucznych nie było. Czemu więc przy­
pisać, że ani Partja  P racy  ani Związek 
Naprawy, ani tym bardziej t. zw. grupa 
radykałów  polskich nie potrafiły  do­
tąd stworzyć ruchu masowego, napraw ­
dę masowego?

Sądzimy, że wolno wskazać na dwie 
przyczyny. Bywają na świecie partje; 
bywają i partyjki. Pierw sze odpowiada­
ją realnym  potrzebom  i dążeniom w spo 
łeczeńs twie, reprezentu ją  określone 
in teresy  klasowe; drugie wynikają z 
przemijającej „gry politycznej", drugie 
właśnie niosą w sobie wszelkie zło „par 
tyjnictwa".

By móc wstąpić do szeregu pierw ­
szych trzeba  wiedzieć dokładnie, do 
czego się dąży, znaleźć właściwą dla 
siebie ideologję, uwierzyć w nią, czuć, 
rozumieć, w yrażać odpowiednie prądy 
klasowe. Jak iś czas mówiono nam, że 
Partja Pracy uważa sama siebie za po­
czątek liberalnego ruchu m ieszczań­
skiego. To dawało niew ątpliw ie pewne 
szanse rozwoju. Ale kierow nicy stron­
nictw a woleli mgliste, zgoła nieżyciowe

hasło „wszechstanowości", woleli p ró­
bować szczęścia na w szystkie strony, 
sięgali naw et do kół robotniczych. Po- 
zatym niewolniczy stosunek do Rządu 
nigdy i w żadnych w arunkach nie bu­
duje samodzielnych ruchów społecznych 
Jeżeli piszemy te słowa o Partji Pracy, 
stosują się one do Związku Naprawy 
comajmniej w dwójnasób.

Istnieje jeszcze przyczyna druga nie­
pow odzenia: powiedzmy — „mafijne"
nastaw ienie psychiczne odnośnych dzia 
łączy. Nie używamy tu  słowa „mafij­
ny" w znaczeniu ujemnym. Chodzi c 
przyzwyczajenia, o sposoby działania i 
t d. bardzo m ało nowoczesne.

W ładza w Państw ie nie może opierać 
się czas dłuższy tylko na  wojsku i biu­
rokracji. Musi mieć jakiś zorganizowa­
ny rezonans w społeczeństw ie.

Obóz „sanacyjny" pragnął zmonopoli­
zować dla siebie troskę o kraj. Ogło­
sił się za jedyną podstaw ę władzy pań­
stwowej. H istorja obliczy kiedyś, jak 
bardzo zaszkodził tą  m etodą stosunkom 
politycznym Polski. A le taka  „podsta­
w a" z pewnością nie w ystarcza.

Minione szesnaście m iesięcy w ykaza­
ły aż nadto wyraźnie,, że tak  właśnie 
jest. S. K.

SEJM, RZĄD I BUDŻET

RADA REGENCYJNA PRZECIW BRATIANU

‘ l v ł W ,  L J  O  I I i e u i a i W T l E .  ó a K d Z y W d '

11 ale żon i a nawet do „Piasta" (ks. 
sto °z^U- Rola kleru w ruchu faszy- 
k . ^ u n  jest dobrze znana — patrz 

0r'ę P. P- P. lub ostatnie faszy- 
ks y  oświadczenia arcybiskupa

^Teodorowicza.
nje t°. tejże kategorji należy zaliczyć 
M>r laricię religijną (nieuznawanie 
i |  ew konstytucji pewnych wyznań

3 ^j ^ 0, Obrona oświaty. Hasłem kleTu 
tąj ^^yoła „wyznaniowa". A pamię- 
tge 7 ' ze szikoła wyznaniowa — to 
( p K ? t  szkoła z wykładem religji 
r(ł[j.>'Clw .temu nic nie mamy, jeśli 
Ją, s>ę zgadzają), lecz taka szko- 
rr>d0 której całość nauki wraz z przy- 
ką ^naw stw em  i nawet m atematy- 
hodęj ,a'k chce ks. Adamski — jest

Dj a,na nadzorowi księży.
.Hoj So *ez walczyliśmy przeciw 
N A ^ a n i o w e j  (skutecznie) i 

klervkalnemu hasłu przeciw- 
, 4q_ Sq,v hasło szkoły świeckiej- 

’ 11rCaa socialism u. Niestety, 
j WaJ'Qza wielkie ideały proletar-

nażv>wa ie niemożliwemi i fał-

PRAGA, 28 października. (PAT). 
Ze źródeł rumuńskich dowiaduje się 
”P.ragcr Tageblatt“, że wystąpienie 
księcia Karola ze stanowiska rezer- 
wy, wywołane zostało rzekomo bar 
dzo silnym prądem wśród ludności 
rumuńskiej, która opowiada się za 
jego powrotem na tron. Bratianu 
ma być bezsilnym wobec Rady Re­
gencyjnej, której członek, prezes 
Najwyższego Trybunału Kasacyjne­
go, Buzdygan, odmówił swego pod­

pisu na rozporządzeniu rządu, po­
pierając zupełnie widocznie, tak sa­
mo zresztą, jak regent książę Miko­
łaj, oraz patrjarcha Miron, narodo­
wą partję chłopską. Premjer — pi­
sze dalej „Prager Tageblatt" — zde 
cydowany jest w razie potrzeby o- 
głosić stan oblężenia i dyktaturę, a 
nawet nie cofnie się przed ewentu- 
alnem samodzielnem rozstrzygnię­
ciem kwestji dynastycznej.

W edług zapewnień z kół zbliżonych 
do Rządu, preliminarz, który  Rząd’ ma 
w najbliższych dniach złożyć Sejmowi, 
w niczem nie przypomina dawniejszych 
przedłożeń budżetowych, k tóre stano­
wiły owoc wielomiesięcznej pracy 
wszystkich ministerjów i zawierały po 
kilkaset stron druku, zaopatrzone były 
w  tablice i przedstaw iały obraz całej 
gospodarki Państwa.

Posłowie, a za nimi prasa i społe­
czeństwo dowiadywało się, na jakie ce­
le obracane są miljony, ściągane z lud­
ności pod postacią podatków, opłat,

ceł i dochodów monopolowych.
Preliminarz, k tóry  Sejm ma w tych 

dniach otrzymać, zawierać ma tylko 
ogólne sumy poszczególnych resortów . 
Całość zaw arta jest na kilku kartkach 
druku.

O iile informacje, k tó re  otrzymaliśmy, 
są zgodne z rzeczywistością, stanęli­
byśmy wobec zgoła nowej sytuacji. 
Trudno sobie wyobrazić, aby Sejm za­
dowolili! się „ogólnemi sumami", jako 
wystarczającym  „przedłożeniem bud­
żetowym".

PRZED WYBORAMI

KRADZIEŻ KORESPONDENCJI KS. KAROLA W  NEUILLY
PARYŻ, 28 października. (A. W.). Te­

raz dopiero wyszło na jaw, iż do willi 
w Neuilly, zamieszkałej przez księcia 
rumuńskiego, Karola, dokonano w o- 
statmch dniach włamania politycznego. 
Nieznani sprawcy zabrali koresponden- 
cję b, następcy tronu, nieruszając 
pieniędzy i innych wartościowych rze­
czy. Policja paryska wszczęła natych-

szywemi^ (patrz encyklikę „Rerum 
novarum"). Niestety, oświadcza, że 
będzie bronić „nierówności stanów" 
(patrz encyiklikę „O demokracji 
chrze ści jańslki e j").

O ile więc kler i klerykalizm w y­
stępują przeciw socjalistycznemu ru­
chowi robotniczemu, o ile nadużywa­
ją swego stanow iska (nip. ambony, 
konfesjonału i t. d.) do walki z socja­
lizmem, o tyle jesteśmy zmuszeni z 
klerem walczyć.

Takie jest w  krótkich formułach 
nasze stanowisko. Jak  widać, chcie­
libyśmy, aby Mer ograniczył się do 
swoich bezoośrednich, czysto reli- 
giińnych zadań, a nie stawał, miesza­
jąc się do kwestji politycznych i czy- 
sto-oświatowych, po stronie wrogów 
pracującego ludu. Stąd' hasło rozdzia-

miast energiczne dochodzenie. „Temps" 
donosi, iż służący księcia poznał nie­
dawno jakąś kobietę, którą podała mu 
środek odurzający i, korzystając z te­
go, zabrała z mieszkania księcia całą 
korespondencję. Były tam m. in. spisy 
osób, które składały księciu wizyty. 
Książę Karol został zawiadomiony o wy 
padku telegraficznie,

łu kościoła od państwa. Nie jest to 
hasło antyreligijne, — znajduje sobie 
zwolenników nawet wśród szczerze 
wierzącego kleru- W  1905 r. zostało 
urzeczywistnione we Francji — k a ­
żdy wie, że religijność to raczej pod­
niosło, a nie osłabiło.

To jest nasze, zwięźle sformułowa­
ne stanowisko. Rozwinąłem je stz.e- 
rz,ej w książce „Kościół a Państwo".

Raz jeszcze; ludzie złej w iary będą 
dalej paplali o antyreligijności socja­
lizmu; szczerze w ierzący natom iast 
będą się tylko cieszyli, jeśli z życia 
religijnego, jeśli z działalności kleru 
zostanie usunięty reakcyjny pierw ia­
stek polityczny,

Religja na tern tylko wygra. Straci 
natom iast obskurantyzm klerykalny! i 

Kazimierz Czapiński. i

Jak  słychać, w kołach rządowych 
czynione są już pewne przygotowania 
do kampanji wyborczej. Istnieje nawet 
projekt zorganizowania listy o wyraź­
nie rządowym obliczu, z której kandy­
dowaliby poszczególni ministrowie.

Jak ie  grupy polityczne stanowiłyby 
•— obok Partji Pracy i Związku N apra­

wy — podstawę takiej listy, — trudno 
narazie przewidzieć.

Na prawicy rolę organizatora listy 
zblokowanej stronnictw  nacjonalistycz­
nych i grup reakcyjnych — poza, na­
turalnie, konserw atystam i „piłsudczy- 
kami" — pragnie wziąć na siebie Obóz 
Wielkiej Polski,

ROKOWANIA 0 PODWYŻKĘ PŁAC 
W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM

W czoraj w M inisterjum Pracy  odbyła 
się konferencja z przedstaw icielam i R a­
dy Zjazdu przemysłowców węglowych.

W konferencji uczestniczyli z ram ie­
nia Rządu pp. Główny ispektor pracy 
M. Klott, uianowski, Gelott, Korsak i 
Adamowicz, Przewodniczył m inister 
p iacy  dr, Jurkiewicz.

Na porządku dziennym znajdowała 
się spraw a podwyżki płac w Zagłę­
biach Dąbrowskim i Chrzanowskim.

Ze strony M inisterjum Pracy podkre­
ślono konieczność przyznania podwyż­
ki jakna(prędzej i ustalenia niezwłocz­
nie, że będzie o<na obowiązywać od dn. 
1 października.

Przedstawiciele Rady Zjazdu oświad­
czyli, że nie mają mandatu dla wyraże­
nia zgody na propozycje i odwołali się 
do pełnego posiedzenia Rady Zjazdu, wy 
znaczonego na dzisiaj.

DONIOSŁY WYNALAZEK POLSKI
PRZEW RÓT W  RADIOTECHNICE

Jak nam donoszą, dokonywane są o- 
becnie w Polsce ostatnie próby z wyna­
lazkiem, który może radykalnie zmie­
nić wszystkie dotychczasowe zdobycze 
w zakresie radjotechniki.

Jeżeli próby się powiodą, korzystanie

z radjo będzie o wiele tańsze i bez po­
równania więcej rozpowszechnione.

Nazwisko wynalazcy — Polaka i sens 
wynalazku trzymane są narazie w ści­
słe! tajemnicy.
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Z NOTESIKA
Nasze prowincjonalne municypalnoś- 

ci bywają niekiedy bardzo wymagające. 
Oto ciekawe ogłoszenie, jakie się uka­
zało niedawno w jednem z pism war­
szawskich:

„Magistrat miasta Zwolenia ogłasza 
konkurs na stanowisko skarbnika Magi­
stratu. Od kandydata wymagana jest zna­
jomość prowadzenia kasy i jej rachunko­
wości, oraz „pełne kwalifikacje prowa­
dzenia miejscowej orkiestry straży ognio­
wej..."
Zaiste, wybredny jest Magistrat zna­

komitego miasta Zwolenia. Mało mu, 
że petent będzie świetnym kasjerem i 
rachmistrzem. Musi — jeśli chce otrzy­
mać stanowisko skarbnika miejskiego 
— być nadto dobrym kapelmistrzem. 
Doprawdy, niema się czemu dziwić: 
kto otrzyma posadę w magistracie, da­
jącym tak przedziwne anonsy, musi się 
bezwarunkowo znać na instrumentach, 
będzie tam bowiem miał do czynienia 
z trąbami i fujarami...

Jeżeli tak  dalej pójdzie, to prześw ie­
tny M agistrat m. Zwolenia da w  naj­
bliższym czasie ogłoszenia następujące: 

„Do m. Zwolenia poszukiwany jest 
Lekarz Miejski. Wymagane kwalifikacje: 
pewna znajomość ciała ludzkiego: przy- 
tem lekarz obowiązany będzie pełnić 
funkcje dozorcy miejscowego cmentarza'1 

„Poszukiwany do m. Zwolenia egze­
kutor podatkowy. Od petenta wymagane 
są nast. kwalifikacje, nieskazitelna teraź­
niejszość, dobra znajomość boksu oraz 
umiejętność czytania i pisania przynaj­
mniej od A do K. Nadto kandydat obo­
wiązany będzie znać fach fryzjerski i po­
siadać żonę o obfitym pokarmie, któraby 
mogła był mamką dzieci wiceburmistrza, 
a także pełnić funkcje stenotypistki w 
Magistracie”.

Wilk.

KOMUNIŚCI W DNIACH MAJOWYCH
ZAMIESZANIE W PARTJI KOMUNISTYCZNEJ

ROZWOJ PRZEMYSŁU 
W WARSZAWIE

Ostatnie obliczenia statystyczne władz 
samorządowych stwierdziły, że w stolicy 
istnieje i prosperuje 23 tys. zakładów prze­
mysłowych.

Ja k  czytelnicy pamiętają, w okresie 
walk majowych 1926 r. zgłosili się by­
li do Sztabu wojsk Piłsudskiego komuni­
ści z propozycją — poparcia...

Ta propozycja, to hasło taktyczne wy­
wołały później w szeregach polskich ko­
munistów dyskusje, spory i kwasy. Trwa­
ją one do dziś dnia. Przed rokiem w swej 
dość znanej mowie w warsztatach kole­
jowych w Tyflisie, Stalin bardzo ostro 
się wyraził o owej propozycji polskich 
komunistów, przejrzyście dając do po­
znania, że oleju (kom. - oleju) w gło­
wach mają nie zawiele.

U tarła się opinja, że pos. W arski, ja­
ko kom. - prawicowiec rzucił owo hasło. 
A ponieważ wszelakich kom. - lewicow­
ców i Trockistów  wśród polskich kom u­
nistów jest sporo, — stąd naganka na 
W arskiego.

Ale jak było naprawdę?
Restytucją (odbudową) praw dy zajął 

się sam Stalin.
W  ostatnim  (39 — 40) zeszycie orga­

nu kom internu „Die Kommunistische In­
ternationale" znajdujemy p. t. „Sytuacja 
M iędzynarodowa” tek st mowy, wygło­
szonej 1 sierpnia b. r. na plenum C. K. 
ros. kompartji. Obszerne ustępy poświę­
ca tam Stalin polskim komunistom,

Zinowjew — powiada Stalin — oskar­
ża obecne (stalinowskie) kierownictwo 
partji, iż ono to zawiniło, że W arski sta­
nął na stanowisku poparcia wojsk P ił­
sudskiego. „Jest to  — mówi S. dalej — 
fałsz, niezgodny całkowicie z faktam i!1'

Jak  więc było w  rzeczywistości? My, 
członkowie polskiej Sekcji Egzekutywy 
Kominternu, f. zn. Dzierżyński, Unszlicht 
Zinowjew, Stalin i t. d. zebraliśmy się w 
okresie dni majowych, aby opracować 
dyrektyw y dla polskiej kom. - partji. Zi­
nowjew przedłożył wnioski, w których 
oświadczał, że obecnie nie należy zajmo­

wać stanowiska ostrego wobec Piłsud­
skiego.

W ówczas (ciągnie dalej S.) niektórzy 
z nas oświadczyli, iż propozycje Zinow- 
jewa są mylne i mogą tylko wprowadzić 
w błąd polską kom partję.

Tak to było wówczas. Teraz n ietrud­
no atakow ać W arskiego — broni go S ta ­
lin — k tóry  zrobił błąd i „dostał za to 
porządne cięgi”. Nie należy jednak w ła­
snej (Zinowjewa) winy zwalać na kie­
rownictwo Kominternu. Oto list, podpi­
sany przez Unszlichta i Dzierżyńskiego, 
w którym  stwierdzają, iż pierw otny 
tekst dyrektyw y kom internu brzmiał: 
„Polityka neutralności (wobec Piłsud­
skiego) z naszej strony byłaby niedopu­
szczalną. Na razie nie należy wszczynać 
ostrej akcji przeciw Piłsudskiemu", i t. d. 
dopiero na wniosek Stalują dodano, że 
„popieranie Piłsudskiego jest również 
niedopuszczalne11.

W  ten sposób — kończy St. — oskar­
żenie Zinowjewa pod adresem kierow­
nictwa Kominternu jest oszczerstwem: 
nic jednak w tern dziwnego, gdyż ta  o- 
szczercza m etoda jest dla Z. chiebem co­
dziennym. Ale te  maniery oszczeraze na­
leży za każdym razem  dem askować”.

W ten sposób Stalin stwierdził, iż War 
ski, rzucając swe znane hasło, działał w 
duchu dyrektyw  Zinowjewa, jednego z 
wodzów obecnej lewicy kom internu i 
zarazem  opozycji Trockistowskiej. I Sta­
lin dopiero nieco zmienił dyrektyw ę Zi- 
nowjewa.

Któż w końcu dał owo hasło w Pol­
sce? Teraz jasne—w ódz lewicy Komin­
ternu Zinowjew razem z wodzem praw i­
cy polskiej kom partji Warskim,

Nie da się zwalić odpowiedzialności 
na biednego W arskiego. Obydwa kierun­
ki są odpowiedzialne.

K. Cz.

WIEDZA TO POTĘGA. POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

ZGON KPT. JÓZEFA 
PIKUŁY

Onegdaj zmarł w W arszaw ie kpt. ^Jó­
zef Pikuła, referen t 1 Okręgowego Sze­
fostwa Intendentury.

Zmarły urodził się 30 czerwca 1896 
r. w Kołomyi. K ształcił się do chwili 
wybuchu wojny w seminarjum nauczy- 
cielskiem w Zaleszczykach, biorąc ży­
w y udział w pracach niepodległościo­
wych w organizacjach strzeleckich.

Z chwilą wybuchu wojny stanął w 
szeregach Legjonów, 2 sierpnia 1914 r. 
wyjechał z rodzinnego m iasta z pierw ­
szą partją strzelców do Krakowa, skąd 
wyruszył do 1 pułku Legjonów. Od 
października 1914 r. służył w kompanji 
saperów I-ej brygady, w  której prze­
trw ał całą kampanję legjonową.

Po kryzysie przysięgowym odszedł z 
2 kompanją saperów  na Bukowinę, 
skąd wraz z 2-gą brygadą przekroczył 
w dniu 15 lutego 1917 r. front, poczem 
służył w 2-gkn korpusie wschodnim. 
W zięty do niewoli przez Niemców w 
bitw ie Kaniowskiej, aż do  listopada 
1918 r. przebyw ał w oboizie jeńców w 
Giistrow.

Po powrocie z niewoli zgłosił się do 
szeregów wojska polskiego, pełni służ­
bę do roku 1922 w zakładach gospodar­
czych Okręgu W arszawskiego, a od r. 
1922 był referentem  Szefostwa Inten­
dentury I.

Zmarły tw ardą służbą w imię idei, 
p racą i znojem całego żywota, szcze­
rym i prawdziwym demokratyzm em  dał 
piękny wzór, jakim winien być oficer 
polski.

PREZYDENT RZPLITEJ
W WYTWÓRNI APARATÓW 

TELEGRAF. I TELEFONICZNYCH
W czoraj Prezydent Ign. Mościcki 

wiedził w ytw órnię aparatów  t e l e f o n i e ^ -  

nych i telegraficznych przy ul. Gi0 
chowskiej na Pradze, wytwórnię, °ca‘ 
loną w swoim czasie od sprzedaży 
rąk  pryw atnych dzięki wysiłkom Z.
P. S.

P. Prezydenta pow itał dyrektor " u ' 
twórni inż. Łopuszański. Później zabr* 
głos imieniem robotników  tow. Sikof*

P. Prezydent zwiedził szczegółom''0 
wszystkie urządzenia wytwórni.

POŻEGNANIE „ 
GEN. ŻELIGOWSKIEGO

Onegdaj marsz. Piłsudski wydał, j* ^  
minister spraw wojskowych, banW® 
pożegnalny dla gen. Lucjana ŻeliŚ0 ^  
skiego, k tó ry  przechodzi ostatecznie 
stan nieczynny. W  bankiecie u c z e s t®  
czyli m inistrowie i wyżsi wojskowi.

Gen. Żeligowski położył dla s p r a ^  
polskiej ogromne zasługi. Z n a s z e j  
specjalnie stanow iska trzeba przyP_ 
mnieć pełne tak tu  i lojalności zachc^  
nie się generała po krwawych 
kach krakow skich w  r. 1923,  ̂
przybył do K rakow a z nieograniczony 
mi pełnomocnictwami i postępow y 
niem swoim rozstrzygnął o z ła g o d z e tń  
wówczas naprężonej i groźnej SŶ gf

Gen. Żeligowski, jeszcze jako 
armji rosyjskiej, utrzym yw ał kont 
z kołam i dem okratycznem u

SKĄD WZIĘŁA SIĘ NAZWA KONSERWATORIUM
Jeśli przetłumaczyć ten z włoskiego 

pochodzący wyraz (conservatorio), to 
oznacza on „schronisko", co wcale nie 
odpowiada dzisiejszemu przeznaczeniu 
tej instytucji. Wyraz ten stąd jednak 
powstał, że w dawniejszych wiekach 
wykłady muzyki udzielane były wyłą­
cznie dzieciom w schroniskach, przytu­
liskach, domach dla podrzutków i szpi­
talach. Później wprawdzie założone zo­
stały specjalne zakłady muzyczne, ale 
i te miały charakter filantropijny, a u-

czniowie otrzymywali tam mieszka®^ 
wikt, przyodziewek, czyli zakłady a 
nie utraciły formy schronisk. Na* ^  
conservatorio utrzymała się takie z°a 
nie później, kiedy te zakłady muzy®® ^ 
rozwinęły się i stały się głośnemi u® 
niami muzycznemi. Z Włoch ® jj,, 
konserwatorium przedostała się do 
nych krajów i przyswoiły ją sobie  ̂
komite uczelnie muzyczne w 
Wiedniu, Pradze, Paryżu i Warsza

SZTUKA CZESKOSłOWACKfl 
W SALONACH ZACHĘTY

Należy uznać jako szczęśliwy pomysł 
urządzenia w W arszaw ie w ystaw y o- 
brazów, sztychów, rzeźb i pomysłów 
architektonicznych artystów  czeskosło- 
wackich, dając publiczności grodu na­
szego możność poznania sztuki pobra­
tymczego narodu. W ystaw a jest bardzo 
interesująca pod względem w artości a r­
tystycznej i godna w ielokrotnego szcze­
gółowego obejrzenia. Pozatem  posiada 
ona i inną jeszcze wartość, gdyż przy­
czynia się do większego przez nas po­
znania w artości narodu pokrewnego, z 
którym  nas powinny łączyć jak najlep­
sze i jak najserdeczniejsze stosunki.

W szystko, co przyczynia się do zbli­
żenia kulturalnego narodów  zasługuje 
na  pochw ałę i poparcie. Takie wystawy 
jak obecna czeska, byłyby pożądane i 
ze strony narodów  innych, a szczegól­
niej naszych sąsiadów z zachodu czy 
wschodu.

Naród czeski gnębiony przez nikcze­
mną politykę Austrji zdobywał się z 
trudem  na w ykształcenie własnej kul­
tury, p rzeto  sztuka czeska w jej zaraniu 
nosiła na sobie piętno niem ieckie, ale 
z wyrabianiem  się coraz silniejszem po­
czucia narodowego, pow stało zrozumie­
nie i życzenie, by i sztuka porzuciła ob­
ce więzy i nabrała  znamion rodzimych.

Jako  pierwszego m inistra, k tóry  sztu­
kę czeską zwrócił na drogę narodową, 
czesi uważają Manesa Józefa, ale tw ór­
czość jego na obecnej wystawie jest 
słabo reprezentow ana. Mały obrazek 
„Szw aczka" i kilka akw arelek  nie dają 
pojęcia o sile jego ta len tu  ani o orjen- 
tacji jego sztuki. W spółczesny jemu 
Ales Mikołaj, tw orzący w duchu naro ­

dow ym , gdyż był ilustratorem  podań hi­
storycznych czeskich, znajdował się w 
swych wielkich kompozycjach pod w pły­
wem naszego M atejki, jak później Bro- 
zik, którego prac na tej w ystaw ie nie 
wodzimy. Mały „Paź” nam alowany przez 
Purkyne Karola w ykazuje wpływ Meis- 
sonniera, gdy „W esele C zarnogórskie” 
Cermaka Jarosława świadczy o w pły­
wach Courbeta, gdy Schweiger Hanusz 
v/ swych djabłach i czarownicach oparł 
się aż o Boscha i Breugala, starych m i­
strzów  holenderskich. W pływy te róż­
ne wskazują, że nie posiadając w łas­
nych tradycji, wybijająca się sztuka 
czeska szukała natchnienia i sił tw ór­
czych u źródeł sobie obcych.

Pomimo ukazania się w następstw ie 
w ielu talentów  nie udało się jeszcze po­
bratym com  naszym wyprowadzić swą 
sztukę na zupełnie oryginalny gościniec 
narodow y w tej mierze, do jakiej doszła 
•z tuka  polska. W ięc spotykam y się je­

szcze z wpływami przew ażnie francu- 
skiemi, co jest zjawiskiem zrozumiałem, 
gdyż u źródła twórczości francuskiej 
czerpały zasoby wszystkie narody euro­
pejskie.

W ystaw a czeskosłow acka dzieli się 
na retrospektyw ną, zaw ierającą prace 
artystów  zmarłych naw et niedawno i na 
bieżącą, artystów  żyjących. Przeto w 
wystawie retrospektyw nej spotykam y 
się z pracam i o różnym charak terze sty­
lowo - epokowym. Znajdują się tam 
bardzo interesujące p race Preislera Ja­
na „M łodzieniec i biały koń” , „Adam i 
Ewa", w których wyczuwa się wpływ 
m onumentalnego stylu M aaresa Hansa; 
ciekawem  też jest „Białe studjunT1 Ti- 
raneka Miłosza, o pięknej jasnej tonacji, 
zbliżone do prac Larsena; wielki talent 
krajobrazisty  w ykazyw ał wcześnie 
zm arły Karicek Antonin, którego „Zla­
ta  ulicka", a szczególnie doskonały wi­
dok „Pragi", wykazują bardzo bhskie 
związki z dziełami najlepszych im pre­
sjonistów francuskich, gdy krajobrazy 
Chitussiego Antona są pełne zalet na- 
turalistycznych szkoły Fontainebleau, a- 
le „Sąd Parysa" nam alowany przez Hy- 
naisa Wojciecha zanadto niewolniczo w 
tonacji słodkawej barw, układzie i ele­
ganckich „sm aczkach" p zyp mina pedo 
bne obrazy akadem ickie francuskie.

Ze zm arłych m alarzy czeskich jedy­
nie Kubista Bogumił należał do plejady 
młodszych, zaznaczając w swych p ra ­
cach wybitnie silnie szerokie prokubi- 
styczne płaszczyzny uproszczonych form, 
jak św iadczy obraz przedstaw iający 
scenę „W kaw iarn i”, pełną interesują­
cego św iatła i nastroju.

Z żyjących najwykwintniejszym m a­
larzem  jest Svabinsky Max, doskonały 
technik i w spaniały grafik. Uczeń M a­
nesa i jego wielbicieli, Svabinsky stał 
się m alarzem  o oryginalnym czeskim 
charakterze. Jego obraz „W pracow ni" 
wykazuje m istrzow ską technikę, in te­
resujący koloryt i naturalistyczne tra k ­
tow anie osób i szczegółów. Je s t to jed­
nak obraz w rodzaju zbiorowego po r­
tretu, w którym  wszyscy pozują, więc 
nie jest tak  charakterystyczny jak ob­
raz inny tego artysty , nazw any „Ką­
piel słoneczna”. Svabinsky w tern m a­
lowidle w ykazał te  same w ielkie zale­
ty wyczucia i odtw orzenia silnych,-zdro­
wych form ciała kobiecego, jakie wi­
dzimy w jego grafikach i jakie są cha­
rak terystyczne w rzeźbie czeskiej.

M alarstw o czeskie na w ystaw ie w 
Zachęcie w ystąpiło szczególnie bogato 
i interesująco jako krajobrazow e,, gdy 
portre tów  jest w ystawionych niewiele. 
A le z nich doskonałe są dwa p o rtre ty  
m alow ane przez Strettiego Wiktora, 
k tó ry  wystaw ił również ciekaw y kolo­
rystycznie „Bucharski chałat”. Jako  w ię­

ksza kom pozycja figuralna zw raca u- J 
wagę obraz Angyal Gejzy, „G órnicy” 
scena surowo - ponuro naturalistyoz- 
nie traktow ana, mająca ukazać ciężką 
pracę i dolę tych pracowników pod­
ziemi,

Do interesujących kolorystycznie 
kompozycji należą „Kobiety nad mo­
rzem " Simona Franciszka, wzorowane 
na podobnych dziełach Cezanna, gdy w 
obrazach Bottingera Hugo, również 
w yobrażających kobiety nagie na tle 
krajobrazu, zw raca uwagę soczystość 
tonacji i siła barw. Kompozycje Spila- 
ra Karola interesują jako pomysły ma­
jące być zrealizowane w technice fres­
kowej, a Lolek Stanisław, pociąga sło- 
necznemi krajobrazam i. Doskonałym 
też jest krajobraz Blarceka Oldrycha, 
w yobrażający odwilż zimową, zaś Be- 
nes Wincenty daje krajobrazy oparte 
na efektach czerwono -  zielonych, lecz 
trochę -ciężkie w  formie.

Trudno jest wyliczyć wszystkich a r­
tystów, k tórych prace rozm aitem i za­
letam i pociągają, gdyż potrzeba by by­
ło wyliczyć wszystkich bez wyjątku, 
więc zwrócę jeszcze uwagę na w ybit­
nie piękne krajobrazy, k tóre wystawił 
Benka Marcin, artysta  dużej miary, sil­
ny kolorysta, dobry kompozytor, z u- 
m iejętnością upraszczający formy.

Może z tej przyczyny, że m alarstwo 
czeskie jako nieposiadające tradycji, 
zostało łatw o pociągnięte przez k ie­
runki nowe i najnowsze i przyswoiło 
je sobie, nie wykazując w nich ory­
ginalności.

Kierunki te wszystkie najnowsze są 
zjawiskiem w sztuce europejskiej zu­
pełnie normalnem. Społeczeństwo eu­
ropejskie przechodzi głęboki kryzys; 
toczy się walka o nowe formy współ­
życia i współpracy. S tare formy już 
zmurszały i muszą ustąpić formom no­
wym. To właśnie przejawia się i w sztu­
ce. S tare kierunki oparte o naturalizm 
już się przeżyły i kończą swój żywot w 
walce z opozycją, k tó ra  bezmyślnemu, 
fotograficznemu odtw arzaniu natury 
przeciw staw ia pojęcia form nowe, do­
piero się tworzące, a stąd nie okrze­
płe, rozm aite. Niewiadomo jak się u- 
kształtują w arunki społeczne w przy­
szłości, niewiadomo też jakie w ytw o­
rzą się, temu nowemu społeczeństwu 
odpowiadające nowe formy w sztuce. 
Stąd kierunki w sztuce najnowsze są 
bronione mocno przez ich adeptów, a 
nierozumiane i odrzucane przez w y­
znawców licznych jeszcze bardzo da­
wnego regimu i dawnych form.

W  wystawionych pracach artystów  
czeskich przedstawicielam i najnow­
szych kierunków są: Capek Józef, Fila 
Emil, Zrzawy Jan, Kotik Prawoslaw 
i kilku innych.

Coraz w iększe znaczenie i uznanie

poczyna wywojowywać sobie grafika, 
jako rodzaj sztuki dającej różne i bo­
gate środki wypowiadania się artyście 
— twórcy. T rzeba zaznaczyć, że czes­
ka grafika jest wspaniała, że można ją 
postaw ić wyżej od czeskiego m alar­
stwa. Zaznacza się w niej duża ian taz ja , 
bogactwo pomysłów i środków wypo­
w iadania się, silna, urozmaicona to ­
nacja, ciekawe efekty i kontrasty  św ia­
tła  i cieni, słowem, jest to  sztuka sto­
jąca już na bardzo wysokim poziomie 
artyzmu.

Na pierwszem  miejscu „z w ieku i u- 
rzędu" należy wymienić Svabinskyego, 
którego duży talent znalazł w środkach 
graficznych wspaniałą możność w yka­
zania swej siły i umiejętności technicz­
nej. Jakże subtelną i zadziwiająco deli­
katną jest każda kreska w portretach 
rysowanych przez niego, a jednak jest 
ona śmiała i pew na swego efektu. P rze­
pyszne są i głębokie, a zarazem  i prze­
zroczyste tony w różnych jego utw o­
rach, lecz do najciekawszych należy 
serja scen, zwana „K arty Rajskiej Sona­
ty", w których śmiała linja obrysowuje 
żywiołowo bujne formy ciała kobiece­
go, k tóre  tryskają w erw ą zdrowego ży­
cia.

Bogaty jest i liczny szereg wystaw io­
nych dzieł grafiki czeskiej i każde z 
nich zasługuje na baczne obejrzenie. 
W yliczyć najbardziej w ybitne trudno, 
gdyż każde posiada w swym rodzaju 
zalety pierwszorzędne.

Rzecz szczególna, że posiadając 
w spaniałe malarstwo, czyli wyczuwając 
barw y i ich harmonje, my, Polacy, nie 
posiadamy zmysłu plastycznego, gdyż 
rzeźba nasza jest nad w yraz uboga, 
czyli nie plastyczna. Przeciwnie Czesi, 
gdyż ich rzeźba stoi w iele wyżej od ich 
m alarstw a. W ich rzeźbie wyczuwa się 
silnie rozw inięty zmysł plastycznego 
ujmowania i odtw arzania form bujnego 
życia. W yczuwają oni bryłę, a także i 
ruch. Czyli, że w sztuce my jesteśmy 
malarzami, a oni rzeźbiarzami.

Na czele tego działu sztuki Czesi sta­
wiają Myslbeka Wacława, którego rze­
czywisty duży ta len t nie może nam u- 
kazać ani studjum konia, ani szkic ma­
łej figury przedstaw iającej „M uzykę". 
Za to w całej okazałej pełni w ystępu­
je niezw ykły ta len t Stursy Jana, 
(zmarłego zbyt wcześnie z w ielką szko­
dą dla sztuki czeskiej), świetnego wyo- 
braziciela zdrowych i bujnych ksz ta ł­
tów ciała kobiecego i wielkiej siły 
męskiej.

W spaniałą zw artą bryłą kamienia 
jest jego „Ew a11, przepyszna w ukształ­
towaniu form kobieta klęcząca „przed 
kąpielą11, lub trefiąca swe włosy, czyli 
czyniąca swą „Tualetę", Te dzieła 
S tursy  wytrzym ać mogą porównanie z 
najdoskonalszemi dziełami rzeźby fran­

cuskiej. Duch Rodina wyczuwa si« 
nich. A jak Stursa świetnie umiał f  
czuwać ru»ch, świadczą? mały 
„Ikar", a szczególnie kolosalny " ,
niony", świetnie nadający się na .sY.j, 
boliczny pomnik dla upam iętnienia 
ionowych ofiar wojny. _

Doskonałym plastykiem  jest * 
nież Dvorak Karol, którego stojąca ^  
bieta  a bardziej jeszcze leżąca 
czyna odznaczają się siłą trochę 
talnego realizmu. Dobrym, ale vr 
rów naniu z pierwszymi, trochę a . .  
mizującym jest Kaffa Bogumił, 9 
golnie jego „Siedząca kobieta" P°? m , 
duże zalety układu kompozycyT1 ^  
jako dobrze obmyślana bryła ł®a ^  
ru. Bilek wystawił grupę wyrzeza® 
drzewie „Ślepców11, dziewczynę i 9 
zbyt teatraln ie pojętych. 
kompozycja tego artysty, wy . 
także w drzewie, „Symbol wje tcj 
Zachodu Czech" świadczy o dosko ^  
technice, ale też o teatralności e 
kompozycyjnego, niezbyt przytei® 
nego. t t ei'

Z pomiędzy innych w y s ta w c ó w
biarzy wymienić jeszcze należy ̂  ^
ireuda Otto, ju t zmarłego), 
szeregu figurynek majolikowyc „j* 
obrazić chciał różne rzemiosła, 
wadzając formy do wielkiego 
nia. Doskonalsze, bo dobrze wTs^ je, * 
wane figury w yrzezane w  drze 
przedstaw iające wiosnę, lato, 
zimę, świadczą o oryginalności 
tego rzeźbiarza. _ . g po*

Czesi wystąpili na wystawie 
myślami swe] arch itek tu ry  J®2 
nanymi, wykazując, te  i w tej ^y®®1 
nie sztuki idą za prądam i najno"' ^  
Okazów tych jest wiele, a c'l0C1.a ce, l°. 
dzy niemi są i bardzo interesują 
zaznaczyć muszę, iż znam 
śmiałe pomysły architektów  02ch 
reprodukow ane w  wydawnictwa gac­
kich, jak „S tyl11, Stavba", „Vol® 
ry “. , Jtilk*

W  zakończeniu należy ^
poświęcić czterem  dużym Ik3-®’ piK 
rodzaju arrasów, wyobrażający1® jji*4 
cowników przy wykonywani® ^  piy
sztuki zdobniczej. Tkaniny e ,
myślane bardzo dekoracyjnie- gji 
kolorystyce, o dobrej 
dodatnie świadectwo o sztuce 
czej czeskiej i o wielkiej PraC 
tego bratniego nam narodu. -„Acli , 

W ystaw a czeska dobrze świ  ̂
talentach artystów  czeskich i N* 
być przez liczne rzesze zwiedza 
leży poznawać wszelkie a^ia'JX,iej ,C*y 
ry  narodów innych, aby ich T,d*a!j;. 
nić i  poważać. Dla tego ®r p> 
jaknajczęściej tak ie  wystawy, 
ży nas i zbrata  ze sobą. j*ute<^'
kie to oręż kultury, który npf 
działa aniżeli brutalny oręż f  ^$0 ' 

Wincenty Trojan®
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Co słychać na świetle?
k r o n i k a  t e l e g r a f i c z n a

° D Rz ą d a m i  f a s z y s t o w s k ie m i
W  LITWIE,

Jak rozstrzelano powstańców  
w Taurogach,

Od tow. Józefa Popławskiego, socjal- 
e®okraty litewskiego, otrzymaliśmy ko- 

resPondencje opisujące tcror, jaki stosuje 
w Litwie faszystowski rząd Waldemarasa.

Ośnuu rew olucjonistów , skazanych  na 
j Ierć w yprow adzono pod silną eskor- 

Za m iasto. Skazanym  rozw iązano 
ŝ Ce * kazano  uciekać, dając im w ten  
P°sób złudną nadzieją ra tu n k u . 

u !̂ e^nocześnie jednak  z boku  na linji 
ę5jeczki uk ry to  kom panję p iechoty . 
. y rew olucjoniści rzucili się do u- 

^®czki — kom panja dała  salw ę k ład ąc  
g a j ą c y c h  trupem  n a  miejscu, 

śc 1110 su row c2° zakazu, tłum y ludno- 
, 1 z®brały się na m iejscu kaźni, by  po- 
^_Snać raz  jeszcze ginących bojow ni- 
,° 'v Wolności, najlepszych synów  naro - 
u litew skiego.
Tłum pJa Ji a R ozdzierający  szloch 

^yryw ał się z p ie rsi m atek  i żon, par- 
ZącYch na m ord dokonyw any na ich 

^ ach i m ężach.
j “Uietonowym katom  m ało jednak  by-

śmierci rew olucjon istów  —  postano-
i ‘ zniszczyć ich ciała. O blano zab i-
Vch naftą  i chciano podpalić. K rzyk

^ e r a ż e n ia  i oburzen ia  w yrw ał się z
j® g ro m ad z o n e j ludności. Nie zw aża-'
r̂ c na bagnety , tłum  n a p a r ł na żołnie-

y faszystow skich, by  n ie  pozw olić na
'^W ażenie ciał zam ordow anych  re -

f . Ucjonistów . Ż ołnierze Sm etony  prze-
j eni postaw ą tłum u, p rzyw iązali cia-

,^m o rd o w a n y ch  do koni i galopem
^C!ekając, pow lekli c ia ła  do przygoto-

anVch jam. Tam  spoczęły  zw łoki re-
^ c io n istó w .

jj. 1 ‘Um n ap ie ra ł w dalszym  ciągu go-
; ,̂ c kołnierzy, ale p rzyby ły  im posiłki
. um pod siłą bagnetów  m usiał się cof- 
q^c.

NAGRODY NOBLA, 
j Nagroda Nobla w  dziedzinie iizjologji 
st^ d y ey n y  za rok 1926 przyznana zo- 

*a profesorowi uniwersytetu w  Ko- 
 ̂ n«adze Johannosowi Fibigerowi. Ta- 

2 *  c *grodę za rok 1927 otrzyma! pro- 
- ° r uniwersytetu wicdeńslkiego W ag- 

von Jaurogg.
OBAWY SZW ARCBARDA.

^"Paris .  Midi" donosi, że Szwarcbard 
Cjj chwili zwolnienia, jeszcze nie wró- 
t#. Jo sw ego m ieszkania. Dziennik w y- 
5 a przypuszczenie, że przyjaciele 
^ a r c b s r d a  ukryli go na pew ien czas, 
f r ^ w a ż  obawiają się, by zwolennicy  
chu n’° urzaJ2‘b  na niego zama-

^ ’YKWIT AMERYKAŃSKIEJ 
„KULTURY".

Urmistrz miasta Chicago Thomp- 
î j ,°d dłuższego czasu prowadzi w 
tftSsc'e kampanję angloiobską. Osta­
ły 0 zarządził on publiczne spalenie 100 

2a°iiarow anych bibliotece miej- 
V, Przez królow ę angielską Wiktorję 
łę ‘ 1871. W  liczbie spalonych książek  
Cą i w*ły się  m. in. dzieła Tennysona, 

yl_e ‘a i in. z  autografami autorów. 
aut re książki zaopatrzone były w  

 ̂ °grafy królowej.

°^ 'ST A N IE  TUBYLCÓW NA W YS­
PACH SALOMONA.

d j j ^ ^ ^ s k a  ekspedycja  k a rn a  w skła- 
Vyi 1-^00 żołn ierzy  i 80 policjantów , 
Crnj? a na w yspie Salom ona i 
s*Czerza w głąb w yspy do siedziby 
p4(j ePów, k tó re  dały  in icjatyw ę do na- 
^  na anglików  i do ruchu  po- 

nczego w śród tuziem ców .
z b a w c z e  s p a d o c h r o n y .

*der 0°bliżu  S t. A ntonio  (Stan Texas) 
y s’9 na w ysokości 750 m etrów  

Wyjś, Z e l o t y .  P asażerom  udało  się 
U* c z k a ta s tro fy  bez szw anku, dzięki 
z<bi,1U sPad o chronów . A p ara ty  zostały 

z§otane.

iROCZySTOSCl ŻRłOBHE
KU CZCI TOW . 

^ A R J l  PASZKOWSKIEJ
Itogj n iedzielę dn. 30 października o 

 ̂ P- p. W arszaw ski W ydział Ko- 
. }  Kom itet uczczenia pamięci 

Iilt . ci< składają w ieniec na Jej Mo-

dzień Święta Umarłych, 
naszych serc jest oddać hołd 

Tej, która °d esz ła  strudzona  
^ off111 życiem , złożonem  całopalnie  

Idei W yzw olenia społeczne- 
^  ^Podległości i Socjalizmu.

W ydz. Kob. w zyw a towarzy- 
<i ^  owarzyszów do m asowego udzia-
^ .° bchodzie.

K y 10̂  °  £odz. 3 pp. punktualnie 
bramie cm entarza Powąz-

^ego.

UWAGI GOSPODARCZE
POKAZ MATERJAŁÓW TECHNICZNYCH

W Berlinie otw arto w tydh dniach 
pokaz oryginalny, rótany od! wystaw 
jarmarków i targów, gdyż nie ma on 
bezpośrednich celów obrotu tow aro­
wego, to jest sprzedaży i zdobycia 
zamówień, lecz potkaz ten ma prze- 
dewszystkiem i fachowcom i laikom 
przedstaw ić zrozumiale postęp w 
metodach produkcji i dalej ma być 
czynem w kierunku dążenia do do­
skonałości w produkcji, wytw arza­
nia towarów gatunkowo wysoko sto­
jących. Niemcy ehcą swemu narodowi 
i światu dać obraz zdobyczy swych 
w dziedzinie techniki w przemysłach 
budowy maszyn, żelaznym, stalo­
wym i elektrycznym. Pierwszy raz 
ma niefachowiec możność zapoznać 
się naocznie z postępem  w produkcji 
wymienionych przemysłów. Pokaz 
ma też za zadanie zapoznać ogół ze 
znaczeniem gatunku m ateriału do 
produkcji używanego. W 200 stacjach 
doświadczalnych czynnych w hali po­
kazowej chce przemysł wykazać, że 
stosuje wszystkie zdobycze nauki, 
że wszystkie czynniki .produkcji: k ie­
rownictwa, inżynierowie, majstrzy i 
robotnicy dokładają pracy i uwagi, 
by podnieść gatunek wytworu.

Aranżerowie pokazu pragną czyn­
nikom zainteresowanym, a przeJe- 
wsizystkiem spożywcom'., pokazać, 
z jaką troskliwością bada się m ater- 
jał do produkcji używany i jakie śród 
ki trzeba stosować, by badania te 
były skuteczne. Od wyniku tych ba­
dań zależy często życie i bezpie­

czeństwo posługujących się nowymi 
środkami komunikacji i wogóte ma­
szynami.

Pokaz obudził żywe zainteresow a­
nie nietylko samych Niemiec ale— 
jak widać ze zgłoszeń zagranicznych 
— także poza Niemcami.

Nieu lega kwestji, te  tak i pokaz 
jest znakomitą sizikołą dla tyćh, k tó ­
rych interesem  i obowiązkiem jest 
zapoznać się z rozwojem techniki w 
teorji i jej zastosowaniu, a  zatem prze 
mysłowców, a kraje k tóre pragną 
zająć stanowisko w gospodarstwie 
światowem, a same w rozwoju tech­
niki i jej stosowania, pozostają w ty­
le, powinny korzystać skwapliwie z 
takiej sposobności zapoznania się z 
całokształtem  postępu, skupionego 
niejako w jednym miejscu. Państwo, 
winno dać możliwie największej ilo­
ści swych obywateli możność zwie­
dzenia pokazu- Przemysłowcy, tech­
nicy, młodzież techniczna, robotnicy, 
a w szczególności ci ostatni — mają 
tu znakomitą sposobność nauczenia 
się niewielkim wysiłkiem wielu rze­
czy pożytecznych. Instytucje nauko­
we, organizacje zawodowe powinien 
rząd zwolnić od należytości paszpor­
towych i od opłaty za bilety kolejo­
we, a w tedy jazda na pokaz i dla 
mniej zamożnych stałą by się możli­
wą.

Dla TUR-a nadarza się śliczna spo 
sobność oddania robotnikom polskim 
wielkie przysługi. H. D,

H/V»

„PEUPLE" 0 RZĄDZIE
Centralny organ Belgijskiej Partji Socja­

listycznej „L,e Peuple" (Lud) przynosi w 
numerze z 25 b, m. obszerny artykuł wstęp­
ny o Polsce pióra jednego z delegatów Mię­
dzynarodówki Górniczej, którego Kom. Wy­
konawczy obradował niedawno w W arsza­
wie.

Artykuł stwierdza na wstępne niewątpli­
wą poprawę gospodarczą i finansową Pol­
ski. Autor był poraź ostatni w Polsce przed 
4 laty i pisze, że obecnie uderza „wielki 
wzrost poczucia stałości i bezpieczeństwa".

Inaczej ma się rzecz ze sprawami poli- 
tycznemi. W tej dziedzinie panuje niepew­
ność zupełna. Piłsudski jest obecnie jedy- 
nem źródłem i wcieleniem władzy politycz­
nej w Polsce. Popularność jego wprawdzie 
straciła wiele w ciągu roku „dyktatury ka­
pryśnej”, ale jeszcze bynajmniej nie jest 
wyczerpana.

Dalej autor wskazuje na fakt odsunięcia 
parlamentu od wpływu na bieg życia pań­
stwowego i niebezpieczeństwa, grożące z 
tego powodu. Stwierdza, że najbliższe ty­
godnie muszą dać rozwiązanie zagadki, o- 
taczającej zamiary Piłsudskiego. Słusznie 
podkreśla, że losy demokracji ważą się 
nietylko w Polsce, lecz we wszystkich pań­

stwach graniczących z Rosją. Na Litwie sro- 
ży się dyktatura, na Łotwie Rząd o prze­
wadze socjalistycznej musi toczyć ciężką 
walkę z reakcją i w razie zwycięstwa dyk­
tatury w Polsce niewątpliwie uległby fali 
reakcyjnej.

Następnie autor określa rządy obecne w 
Polsce jako „dyktaturę ukrytą” i przepro­
wadza różnicę między faszyzmem a rządami 
w Polsce, które tylko nieśmiało przypomi­
nają rządy Mussoliniego. Jest walka z par­
lamentem, z prasą i t. d. Ale niema zorga­
nizowanych gwałtów ze strony czarnych ko­
szul, ani oleju rycynowego. „Piłsudski nie 
jest człowiekiem reakcji. Zwalcza go zaró­
wno prawica jak lewica, stara się on być 
ponad partjami”. „Nie jest to więc faszyzm, 
jest to dyktatura" na „słodkiej wodzie", a- 
le mimo to dyktatura dla jutra".

W końcu artykuł podnosi, że poprawa 
ekonomiczna nie jest zasługą Rządu obec­
nego, który natrafił na pomyślną konjuktu- 
rę gospodarczą zarówno w kraju jak zagra­
nicą, Stabilizacja waluty nastąpiła w innych 
krajach europejskich jeszcze wcześniej, niż 
w Polsce, a pożyczka amerykańska uzyska­
na została kosztem ciężkich warunków.

KONFISKATA „NAPRZODU"
S ta ro s ta  now osądecki dr. Duch, se­

na to r, skonfiskow ał w N. Sączu num er 
„N aprzodu", w  k tó rym  om aw iane były 
nadużycia w yborcze w  Nowym  Sączu 
oraz sk ry ty k o w an e postępow an ie  s ta ­
ro s ty  podczas w yborów  do rad y  w  N.

Sączu.
K onfiskata ta  je s t bezpraw na w obec 

o rzeczen ia S ądu  O kręgow ego w K ra ­
kow ie, iż ko n fisk a ta  pism a m oże być 
dokonyw ana ty lko  w  miejscu, gdzie p i­
smo się ukazuje.

PIEŚH LUDOWA
(Z POWODU KONCERTU CHÓRU 

ŁOTEWSKIEGO W  POLSCE)
Dziś odbędzie się w W arszaw ie  k o n ­

c e r t głośnego chóru  ło tew sk iego  pod 
dy rekc ją  M. R e ite ra , byłego kape lm i­
strza  o p ery  ło tew sk ie j w R ydze.

D użo pieśni słyszeliśm y w  W a rsza ­
w ie: b ia ło ru sk ie , u k ra iń sk ie , czeskie,
fin landzkie , że d n a  p ieśń  jednak  n a  
św iecie n ie  jest ta k  ściśle zw iązana z 
dziejam i swego n a ro d u  i dziejam i jego 
w alk  o w yzw olenie n a ro d o w e i spo łe­
czne, jak  p ieśń  ludow a ło tew ska .

G dy lud ło tew sk i p rzez  la t  p raw ie  
s iedem set p o d leg a ł podw ójnem u ja rz ­
mu, rosy jsk iem u pod  w zględem  politycz 
nym , zaś n iem ieck iem u pod w zględem  
społecznym  i gdy m ało  już by ło  nadziei, 
ab y  w  tych  w aru n k ach  zd o ła ł ocalić 
boćby  ty lko sam ow iedzę narodow ą, 

p ieśń  ludow a s ta ła  się tym  czynnikiem , 
k tó ry  jednoczył i dźw igał n a  duchu 
p rześlad o w an y ch  i zgnębionych.

P on iew aż niew olno by ło  się zrzeszać 
pod hasłam i po litycznem i i spo łeczne- 
mi, organizow ano doroczne św ię ta  śp ie ­
w acze, n a  k tó re  śc iąga ły  ze w szystk ich  
okolic k ra ju  chóry  w łośc iańsk ie . P ie rw ­
sze ta k ie  św ięto  śp iew acze w  w ielkim  
sty lu  odbyło  się w  roku  1873. W  ro k u  
1888 m ożna już było  naliczyć 111 chó­
rów , o raz  2618 śp iew aków .

B yły te  św ięta, w edług  w yrażen ia 
d z ia łacza  litew sk iego  P. S alita , czem ś 
w rodzaiu  O lim pjad. G dy ta m te  ściąga­

ły  G reków  z kolonji, po łożonych  w A- 
zji M niejszej, i n ie  p o zw ala ły  im za ­
pom inać, że są dziećm i jednego n aro ­
du, ło tew sk ie  św ię ta  p ieśn i często  zgro­
m adzały  Łotyszów , po rozrzucanych  po 
całej Rosji w  poszuk iw an iu  chleba.

Z naczen ie ich było n ie ty lk o  k u ltu ra l­
ne. O m aw iano n a  n ich  najw ażniejsze 
zagadn ien ia  po lityczne  i decydow ano o 
w yborze dróg n a  przyszłość , ab y  żyć, 
trw ać  i w alczyć o lep sze  ju tro .

T ak  w ięc p ieśń  ludow a ło te w sk a  s ta ­
ła się jak b y  „ a rk ą  p rzy m ierza"  m iędzy 

.daw nem i, a  now em i la ty  i odeg ra ła  
w ielką ro lę  h is to ryczną  w dziejach n a ­
rodu.

Z naczenie to  uprzy tom ni się jeszeże 
bardziej, jeżeli zw ażym y, że ca ła  n ie ­
m al l i te ra tu ra  p ięk n a  ło te w sk a  do po ­
łow y  18-go w iek u  sk ła d a  się z p ieśn i 
ludow ych.

Ł o tysze n ie m ają w p raw d zie  eposu 
ludow ego, jak  m ają go finow ie (słynna 
K alew ala), lecz p o siad a ją  w prost n ie ­
zm ierzoną ilość p ieśn i ludow ych. J e s t 
ich , licząc razem  z w arjan tam i, około 
218.000. Z eb ran e  zo s ta ły  te  p ieśni 
p rzez  słynnego  zb ieracza  K rystjana  
B arona, zm arłego  p rze d  5 la ty , i w y­
danie w  k ilku  ogrom nych tom ach  pod 
nazw ą „D ain ias” (Pieśni).

P ieśn i te , bardzo  k ró tk ie , n ie k ied y  
cz te row ierszow e, m alują dosadn ie  s ta n  
duszy  ło tew skiej, jej dążen ie  do słońca 
i św ia tła , ta k  n a tu ra ln e  u  n a ro d ó w  p ó ł­
nocnych, a p rzedew szystk iem  dążenie 
d a  w olności, po łączone z  n ienaw iśc ią

KRONIKA POLITYCZNA
ZJAZD INSPEKTORÓW PRACY.
Dn. 29 b. m. rozpoczyna się w  W a r­

szaw ie VIII Zjazd Inspek to rów  P racy  z 
całej R zeczypospolitej. Zjazd o tw orzy 
M inister P racy  i O piek i Społecznej. T e­
m atem  będzie  głów nie now a ustaw a o 
inspekoji pracy .

Z RZĄDU.
W czoraj o godz. 6-ej w iecz. p rzyby ł 

do gm achu Prezydjum  R ady M inistrów  
M arszałek  P iłsudski i odbył godzinną 
rozm pw ę z W iceprem jerem  B artlem .

Z DYPLOMACJI.
J a k  donosi P A T  z P aryża , dzienniki 

w ym ieniają am basadora  w  Brukseli, 
ambasadora w  W arszawie Laroche oraz 
am basado ra  w B erlinie De M argiorie, 
jako  kandydatów  n a  stanow isko  am ba­
sa d o ra  w Rzym ie w  zw iązku  z u s tą p ie ­
niem  obecnego am basadora . S tanow is­
ko  am basadora , k tó reb y  w ten  sposób 
zostało  opróżnione, obejm ie, w edług o- 
b iegających pogłosek, dotychczasow y 
p o se ł w  K openhadze.

DEKLARACJA UGRUPOW AŃ ZA­
CHOWAWCZYCH.

T rzy  ugrupow ania zachow aw cze: 
s tro n n ic tw o  C hrześcijańsko - N arodow e, 
O rganizacja Zachow aw czej P ra cy  P ań ­
stw ow ej i P raw ica  N arodow a, uchw ali­
ły  n a  posiedzen iu  w  d n iu  24 b. m. w spół 
n ą  ob szern ą  d ek larac ję , om aw iającą 
sp raw y  polityczne, spo łeczne i gospo­
d arcze  państw a. D ek la rac ję  tę  om ów i­
m y w ju trzejszym  num erze „R obo tn i­
ka" .

Z POLSKIEGO MONOPOLU TYTO­
NIOWEGO.

W  zw iązku z now ą organizacją P ol­
skiego M onopolu Tytoniow ego, u tw o­
rzono s ta łą  kom isję rew izy jną pod p rze ­
w odnictw em  p. H ejdukow skiego; do­
tychczasow y w ydzia ł rew izyjny znie­
siono: k ierow nik  tego w ydziału  p. H ł-  
bela  obejm uje k ierow nic tw o  jednego z 
prow incjonalnych zak ładów  M onopolu.

INSPEKCJA WOJEWÓDZTWA WAR­
SZAWSKIEGO.

W dniach 26 i 27 b. m, dyrektor depart, 
politycznego M. S. Wewn. dr. Świtatski, od­
był podróż inspekcyjną po woj. warszaw- 
skiem. zwiedzając starostwa w Sochacze­
wie, Kutnie, Łowiczu, Aleksandrowie Ku­
jawskim, Lipnie, Sierpcu i Płońsku.

OFICERSKIE SĄDY HONOROWE.

W Dzienniku Ustaw z dnia 28 paździer­
nika r. b. znajduje się rozporządzenie P re­
zydenta Rzplitej w sprawie statutu oficer­
skich sądów honorowych. Statut składa się 
z 21 rozdziałów i 143 paragrafów.

PP . SRZEDNIC9 I WOJSKOWI
proszeni są nabywać jedwabie, aksamity i t. p. 

tylko w firmie
„M. EFRAIM "

(Długa 50, Marszałkowska 125, Nowy Świat 41), 
gdyż firma ta, posiadając stale wielki wybór 
w pierwszorzędnych gatunkach, obniżyła bar­
dzo znacznie ceny. wprowadziła ceny bez­
względnie stałe, udziela kredytu za poręcze­
niem zbiorowem jakoteź indywidualnie (bez 

żadnych doliczeń).
Zwracamy też uwagę, iż w magazynie 

firmy ,,M . EFRAIM 14 przy ul. Nowy-Świat 41 
odbywa się obecnie W YPRZEDAŻ ręsz- 

i e d w a b n y c h, koronek, wstążek oraz 
WEŁEN w wielkim wyborze.

do w yzyskujących lud ło tew sk i ob­
szarn ik  ów -baron  ów.

„D laczegoś, Boże, ta k  uczynił, że je ­
dnem u dobrze , a d rugiem u ź le ? "  — 
głosi jedna z p ieśn i. D laczegoś d a ł je d ­
nem u zło to , a  drug iem u kij żeb raczy ?  
O, n ie  pozw ól bogaczow i d ep tać  noga­
mi b ied ak a" .

W  innej pieśni, p rzepojonej n ienaw i­
śc ią do obszarn ików  - N iem ców, czy ta­
my:

O, dziedzicu, dziedzicu,
Czemu męczysz tak swego brata?
Za to djabeł zgotuje kiedyś 
W kotle piekielnym twą duszę.

Po zapow iedzi, że ło ty sze  od p łacą  się 
baronom  niem ieckim  za ioh p rze ś lad o ­
w an ia  i b ęd ą  przynosić d rw a pod  stos 
d la  nich, p ieśń  kończy się słow am i n ie ­
m al pro roczem i:

Poczekaj niemczc, synu djabelski,
I ty będziesz kiedyś nędzarzem,
I tobie wtedy łotysze podadzą 
Kawałek chleba przez litość.

C zęsto  słyszałem  te  p ieśn i, z k tó ry ch  
n ie k tó re  sięgają czasów  pogańskich. 
Lud ło tew sk i lubi śp iew ać i śp iew a p ię ­
knie. C hóry ło tew sk ie  są doskonale 
zgrane. Ich w arto ść  a rty s ty cz n a  je st b a r 
dzo w ysoka.

M ożna m ieć różne  za p a try w an ia  n a  
obecne stosunki polityczne polsko - ło ­
tew sk ie . Nie m ożna jednak  p a trzeć  
bez sym patji n a  ogrom ne p o stę p y  k u l­
tu ra ln e  tego p raw dziw ie d em o k ra ty cz­
nego spo łeczeństw a .

Jan Krzesławski.

PRZEGLĄD PRASY
Lewiatańskie „opinjc" u boku rządu 
sanacyjnego. —  Zerwanie Bojki z „Pia­
stem".— Wyrcik w  sprawie Szwarcbar- 

da. —  P ięciolecie faszyzmu.
„G łos Prawdy" druku je  n ad e r c iek a­

w e dane z działalności P rzem ysłow ej ■ 
Komisji O pinjodaw czej, ustanow ionej 
p rzez  R ząd  i p rzy  R ządzie. Kom isja 
ta  liczy n a  20 osób nie mniej, n iż 18 
członków  L ew ia tana , a n a  3 posłów  — 
wrszyscy na leżą  do Zw. Lud. - N ar. S ze­
reg  członków  —  to p ła tn i funkcjonar­
iusze L ew iatana. Ł atw o  sobie w y o b ra­
zić, jak ta k a  kom isja „opinjuje" i „do­
rad za"  Rządow i. N a 9 p ro jek tów , zło­
żonych Komisji p rzez  R ząd, ty lko  2 za- 
opinjow ane zosta ły  przychylnie, m iano­
w icie: 1) podw yższenie cen cukru na 
rynku wewnętrznym  (!) i 2) wprowa­
dzenie ulg taryfowych dla eksporterów, 
resz tę  zaś odrzucono, m. in. p ro jek t 
rządow y  ustanow ien ia  B iura B adania 
Cen, p ro jek t organizacji izb h a n d l- 
przem ysłow ych, w prow adzen ie cła 
przyw ozow ego na pszen icę i t. d. Z 
w niosków  w łasnych kom isja p o trak to -, 
w ała p rzychy ln ie ty lko  2 n a  ogólną li­
czbę 9, m ianow icie: 1) zw iększenie
kon tyngen tu  przyw ozow ego tłuszczów  
i 2) waloryzację taryfy celnej (!) rów no­
znaczną z żądaniem  zupełnego w strzy ­
m ania przyw ozu, czyli w yłączenia w szcl 
kiej konkurencji. „G łos P raw d y " pisze: 
„członkow ie kom isji w ystępu ją  w e w ła ­
snych sp raw ach  wzgl. im ieniem  swych 
p rzedsięb io rstw  w ro li pe ten tó w , a ró ­
w nocześnie udzielają w  tych sam ych 
sp raw ach  opinji jako członkow ie ofic­
jalnej kom isji do radczej p rzy  rządzie".

D obrze, że o rgan  sanacyjny  zdaje so­
b ie nareszc ie  spraw ę z roli kom isji „fa­
chow ców ", obsadzonej p rzez  lew iatań- 
czyków . A  p rzec ież  n iedaw no jeszcze 
pism o to uw ażało  pow ołan ie podobnych 
kom isyj nieom al za p rzew ró t „us tro ­
jow y", k tó ry  w yruguje „p a rty jn ic tw o ” 
p arlam en ta rn e . T eraz  dop iero  w idać, 
jaką siłę p rzedstaw ia  L ew ia tan  w  sej­
mie, a jaką w  tak ie j komisji, gdzie sic 
czuje jak u siebie w  domu. A  czy sa ­
nacja sądziła, że L ew ia tan  „w sp ó łp ra­
cu jący" z R ządem  sanacyjnym , p o s tę ­
pow ać będzie m niej po lew iatańsku , 
niż za rządów  chjeno - p iastow ych? P e ­
w nie, że kom isja opinjodaw cza m oże 
ty lko  radzić i doradzać, a  opinje jej nie 
w iążą bynajm niej R ządu, ale z tego też  
w ynika, że jest zbyteczna, gdyż p rze d ­
staw iciele „sfer gospodarczych" i za ­
wodów, pozostaw ien i sami sobie, w y­
rażają  te  sam e opinje, co odpow iednie 
organizacje gospodarcze i zw iązki za­
wodowe, niczem  n ie przyczyniając się 
do zm iany uk ładu  sił społecznych, ani 
do  s tęp ien ia  o strza  w alk  klasow ych.

W ystąp ien ie  sen. Bojki z „P iasta"  
w yw ołało  — jak  było  do przew idzenia
—  w ie lką  radość u sanacji,a źle u k ry ­
w any sm utek  u praw icy . „W arszawian­
ka" pisze, że k ro k  Bojki n as tąp łi pod 
naciskiem  k ó ł rządow ych i że „pozory  
t. zw. przekonan iow e są bez znacze­
n ia" (!!). Pism o to, przew idując n ie­
uchronną k lęskę  p raw icy  w w yborach  
sejm ow ych, zak lina  ją, by  się zjedno­
czyła w zorem  lewicy, k roczące j już
—  zdaniem  p. S trońsk iego  —  razem  od 
P artji P racy  do P. P. S. poprzez V7y- 
zw olenie i S tronn ictw o  C hłopskie. 
S trach  ma w ielk ie oczy!

D la „G łosu Prawdy" secesja Bojki 
jest dow odem , że „s tra to w an e  cno ty  
podnoszą swój głos"... D otychczas nie 
w iedzieliśm y, że np. M arjan D ąbrow ­
ski, „p iastow iec" i re d a k to r  „K urjcrka" 
krakow skiego , obecnie „san a to r"  — 
b y ł „s tra to w an ą  cn o tą" . A lbo pos. M a­
ślanka... T eraz  będzie co raz  w ięcej 
kan dyda tów  n a  „s tra to w an ą  cno tę"...

„Kurjcr Poranny" nazyw a w erd y k t 
przysięgłych w  spraw ie S zw arcbarda 
„bardzie j po tęp ien iem  pogrom ów , niż 
rozpa trzen iem  w iny S zw arcb a rd a  i o- 
rzeczeniem  ekspiacji za popełn ione z a ­
bójstw o".

„Gazeta Poranna W arszawska" sk ła ­
da hołd  faszyzm ow i z rac ji 5 -lecia  rz ą ­
dów  M ussoliniego. O rgan endeck i „za­
pom ina", że faszyzm  doszed ł do w ła ­
dzy drogą rew olucji, że spraw uje rządy  
system em  gw ałtu  i p rześladow ania , że 
ma na sum ieniu tysiące zbrodni i p rz e ­
stępstw , że nie p rzysto i pism u, „b ro ­
n iącem u" w Polsce parlam en tary zm u  
i dem okracji, w ychw alać d y k ta tu rę  w  
innych k rajach , że nie m ożna być zw o­
lennikiem  np. w olności p rasy  w Polsce 
ty lko  dlatego, że konfiskują g aze ty  en ­
deckie , a d ław ien ie w olnego słow a we 
W łoszech uznaw ać za tryum f m yśli 
„narodow ej”. B.

CZASOPISMA NADESŁANE*”
„Sztuki Piękne”. Numer 12-ty (3-go Rocz­

nika) za wrzesień 1927 r. pod redakcja, pro­
fesora W ładysława Jarockiego ukazał się 
już w handlu. Treść numeru: 1) Xawery Du­
nikowski — napisał Przecław Smolik; 2) 
Kronika artystyczna. Numer zdobią 32 
reprodukcje w tekście, i 1 rotograwiura z 
rzeźby Xawerego Dunikowskiego „Głowa 
kobiety".

Cena egz. 5 zł., prenum. kwart. 14 zł. Do 
nabycia we wszystkich księgarniach i w Ad- 
mmistracii. Kraków, Wolska 19.
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T E L E G R A M Y
KONGRES RADYKAŁÓW FRANCUSKICH

Paryż, 28.10 (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu radykałów , Chautemps za­
znaczył, że teza Francklin  Bouilln'a, 
zalecająca jedność narodow ą jest chi­
meryczną. Następnie Chautem ps ro z­
winął program partji. Program  ten  jest 
przychylnym dla szeroko ujętej jedności 
republikańskiej i odrzuca wszelkie sto­
sunki z komunistami. Francklin Bouil­
lon wypowiedział się jako zwolennik

porozum ienia z socjalistami pod w a­
runkiem, iż dzielić oni będą odpowie- 
działalność za rządy. W  dalszym ciągu 
on sprzeciwił się ewakuowaniu Nad- 
renji przed uzyskaniem przez Polskę 
odpowiednich gwarancji, sprzeciwił się 
nadto przyłączeniu Austrji do Niemiec. 
Przemówienie swe zakończył wezwa­
niem do jedności, k tóra  jedynie może 
zbawić Francję.

WALKA 0 USTAWĘ SZKOLNĄ W NIEMCZECH
Berlin, 28 października. (PAT). Mini­

ster Spraw  W ew nętrznych Rzeszy von 
Keudełl ośw iadczył dziś w komisji o- 
światowej Reichstagu, że ministerjum 
Sprawiedliwości uznało p ro jek t ustaw y 
szkolnej za zgodny z konstytucją i że 
rząd Rzeszy nie może przyjąć propo­

nowanych przez rząd  pruski popraw ek 
do ustawy szkolnej, ponieważ w yw oła­
łoby to w szerokich w arstw ach ludno­
ści zaniepokojenie, ponadto zaś spowo­
dowałoby znaczny w zrost kosztów re ­
formy szkolnej.

IX ROCZNICA ISTNIENIA REPUBLIKI 
CZESKOSŁOWACKIEJ

Praga, 28 października. (PAT). Z o- 
kazji 9-ej rocznicy utw orzenia Republi­
ki Cze9kosłowackiej cała p rasa  zam ie­
szcza specjalne artykuły, podkreślając 
wzmocnienie idei dem okratycznej i re ­
publikańskiej w kraju oraz postęp fi­
nansowy i ekonomiczny i rozwój ku ltu­
ralny państw a. Równocześnie dzienniki 
podkreślają konieczriość podjęcia no­
wych prac twórczych. Dzienniki n ie ­
mieckie stw ierdzają, iż w spółpraca

stronnictw  aktyw istycznych w rządzie 
zapoczątkowuje szczęśliwie porozum ie­
nie w dziedzinie w yrów nania różnic, 
dotyczących polityki narodowościowej i 
podnosi równocześnie prestige państw a 
zagranicą. Ulice Pragi przyozdobione 
są chorągwiami. Prezydent republiki 
przyjmował życzenia członków rządu, 
korpusu dyplomatycznego, prezydjów 
izb parlam entarnych, oraz przedstaw i­
cieli armji.

PO UWOLNIENIU SZWARCBARDA
SPRZECZNE GŁOSY PRASY PARYSKIEJ

Paryż, 28 października. (PAT.). Uniewin­
nienie Szwarcbarda wywołuje w prasie pa­
ryskiej różne komentarze, zależnie od kie­
runku politycznego.

„Paris Matinal" podkreśla radość, z ja­
ką powitana została wiadomość o wyroku 
uniewinniającym.

Gustaw Herve pisze w „Victoire", iż pa­
ryski sąd przysięgłych stosuje dziwną spra­
wiedliwość. Uniewinnił on zabójcę Jaure-

sa, V ilaina, uniewinnił Germaine Berton, 
która zabiła w lokalu „Action Francaise" 
znanego rojalistę Plateau, i wielu innych. 
Pytanie, czy uniewinniłby przyjaciół Jau- 
resa, gdyby zadusili Vilaina.

„Figaro" oświadcza, iż dzięki swym sę­
dziom przysięgłym Paryż stanie się uprzy­
wilejowanym miejscem, gdzie cudzoziem­
cy będą mogli bezkarnie zabijać przez zem­
stę swych przeciwników.

— z Buenos Aires donoszą: W turnieju 
szachowym o mistrzostwo świata Alechin 
wygrał czwartą partję po 32 posunięciach. 
Ponieważ Capablanca ma dotychczas dwie 
partje wygrane, szanse Alechina zdobycia 
mistrzostwa światowego przez uzyskanie 4 
wygranych wzrosły bardzo poważnie. Do­
dać należy, iż 15 partji zostało rozegranych 
na remis.

— Na wystawie, urządzonej przez fran­
cuskie narodowe towarzystwo ogrodnicze, 
grupa wystawców polskich otrzymała spe-

PRZECIW 
WARCHOLSTWU

W związku z ogłoszonem we wczo­
rajszym num erze „R obotnika" oświad­
czeniem Centralnej Komisji Porozum ie­
wawczej Związków Pracow ników  P ań­
stwowych w spraw ie zapowiedzianego 
na dzień 29 i 30 b. m. „Kongresu p ra ­
cowników państw ow ych i sam orządo­
wych" związki: pracowników Miejskich 
Rzplitej Polskiej, pracowników Samo­
rządu Powiatowego Rzplitej Polskiej, 
pracowników Administracji Gminnej 
Rzplitej Polskiej nadsyłają nam zaw ia­
domienie, iż solidaryzują się w całej 
rozciągłości z deklaracją wydaną przez 
C entr. Kom. Poroz. Prac. Państwowych 
i wzywają swych członków do potępie­
nia i przeciw staw ienia się rozbijaniu 
ruchu zawodowego przez czynniki naj­
zupełniej niepowołane do reprezento­
wania interesów ogółu pracowników pu 
blicznych w Polsce.

cjalną nagrodę z całokształtu eksponatów.
— W Tallinie rozpoczął się proces prze­

ciw byłemu posłowi estońskiemu w Mosk­
wie Birkowi, oskarżonemu o zdradę stanu. 
Akt oskarżenia zarzuca Birkowi nieposłu­
szeństwo wobec władz przełożonych oraz 
działalność na szkodę państwa przez dru­
kowanie tajemnic urzędowych, w moskiew­
skich „Izwiestjach". Na ławie świadków za­
siadają prezydent republiki, ministrowie 
spraw zagranicznych i wojny oraz szereg 
wybitnych osobistości z życia politycznego.

SKUTKI SY STEM U  
LICZNIKOWEGO

W czoraj lekarz Pogotowia, po 
przywiezieniu chorej do szpitala W ol­
skiego zbliżył się do telefonu, celem 
połączenia się ze stacją Pogotowia i po­
informowania się — jak to zwykle się 
praktykuje — czy niema przypadkiem  
wyjazdu, aby w ten sposób zaoszczę­
dzić benzyny i przyśpieszyć przybycie 
na miejsce wypadku. Tymczasem woź- 
ny szpitala zakomunikował lekarzowi, 
że z polecenia intendenta, osobom nie- 
nalefącym  do kancelarji szpitalnej, te ­
lefonowanie jest wzbronione. Powodem 
tego zarządzenia jest przysłanie z 
PA ST-y wykazu kw artalnego nadlicz­
bowych rozmów. Gdy przewidywane 
było jedynie 1.600 rozmów kw artalnie, 
licznik apara tu  w ykazał że dokonano 
przeszło o 2000 rozmów więcej.

ŻYCIE P A R T JI
KONFERENCJA OKRĘGOWA P. P. S. 
OKRĘGU WARSZAWA - PODMIEJ­

SKA.
W niedzielę dn. 30 b. m. w lokalu 

Z. Z. K. ul. Czerwonego Krzyża 20 od­
będzie się Konferencja Okręgowa P.P.S. 
Okręgu W arszawa - Podmiejska z na­
stępującym porządkiem  dziennym:

1) Odczytanie protokułu z poprzed­
niej Konferencji.

2) R eferat o sytuacji politycznej.
3) Spraw y Organizacyjne.
4) W olne wnioski.
Początek konferencji o g. 10 rano. 

W szystkie organizacje obowiązane są 
delegować swych przedstawicieli.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. wy­

znaczył posiedzenie Egzekutywy Wydziału 
na dzień 29 b. m., sobota, godz. 7 po poł., 
w lokalu Sekretariatu, Al. Jerozolimskie 6, 
pokój nr. 7.

MŁODZIEŻ.
Wycieczka do Biblioteki Publicznej. Dnia 

30 b. m„ w niedzielę, odbędzie się staraniem 
Oddz. Warsz. T. U. R. wycieczka do Bibljo- 

•teki Publicznej. Wycieczkę oprowadzać bę­
dzie dyr. Czerwijowski. Zbiórka o godz. 11 
rano przed gmachem Bibljoteki, ul. Koszy­
kowa 26. Udział w wycieczce bezpłatny.

WYCIECZKA ODDZIAŁU WARSZ. 
T. U. R. DO WIELKOPOLSKI.

Uczestnicy wycieczki stawić się win­
ni w sobotę, 29-go b. m. punktualnie o 
11-ej wiecz. w hali dworca Głównego 
przy kiosku T-wa „Ruch".

Jest jeszcze kilka miejsc wolnych!
Zapisać się można w piątek  lub sobotę 
między 5 — 7 pp. w sekretariacie oddz. 
war. T. U. R„ Jerozolim ska 6.

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
ROKOWANIA PODWYŻKOWE W PRZEMYŚLE METALOWYM 

ŚLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
Je*zcze przy uzyskaniu ostatniej 5-pro- 

cen/towcj podwyżki od 1-go czerwca r. b.,
przeprowadzono zarazem wyrównanie 
robków wzwyż ponad 5 procent do 15 pro­
cent najniższych stawek godzinowych. 
Wówczas też rozpoczęliśmy zaraz pracę 
przygotowawczą w kierunku zdobycia mi­
nimalnych płac.

Otóż idąc za myślą przewodnią płac mi­
nimalnych — z chwilą wygaśnięcia obowią­
zującej do 15 października 1927 roku umo­
wy zbiorowej, postawiliśmy żądanie 30- 
procentowej względnie 20-procentowej pod­
wyżki zarobków zasadniczych.

Płace podstawowe, obliczone po okresie 
inflacyjnym z chwilą ustalenia kursu złote­
go w 1924 r., wraz z następnie uzyskanemi 
podwyżkami, łącznie na 41,3 procent, wyno­
szą zaledwie dla rzemieślników od 0.38 do 
1.14 zł. za godzinę pracy na dniówkę.

Troska o przemysł przejawić się winna 
w dążeniu do wzmożonej wydajności pracy. 
Niemcy, Ameryka osiągają dodatni stan 
przemysłu przez wysokie płace. Płace me­
talowca niemieckiego są wyższe niż przed 
wojną.

Mimo tych wyższych płac i pomimo, że 
świadczenia społeczne są tam większe, niż 
u nas — przemysł metalowy niemiecki jest 
w stanie konkurować z nami, nawet poprzez 
protekcyjne barjery celne.

Metalowiec polski, zarabiający mniej niż 
przed wojną, źle odżywiany, stale niedoja­
dający — pracując na starych maszynach, 
już dziś znacznie powiększył swoją wydaj­
ność przedwojenną, dorównać jednakże nie 
może dobrze wynagradzanemu, dobrze od­
żywianemu i lepiej wyszkolonemu metalów 
cowi niemieckiemu, zwłaszcza, jeśli weź­

miemy pod uwagę stosowany tam podział 
pracy i dobre maszyny.

Czyż na to aby stworzyć lepszy technicz­
nie aparat wytwórczy (maszyny) trzeba 
dziesiątek la t?  Ameryka w jednym roku 
przeprowadziła w tej dziedzinie gruntowne 
zmiany, przedewszystkiem krocząc po dro­
dze wydatnego podnoszenia płac pracowni­
czych.

Mądrość stanu kapitalistycznego, polega­
jąca jedynie na krótkowzrocznem utrzymy­
waniu nader niskich zarobków robotniczych 
— musi się zemścić srodze zwłaszcza na 
samych przedsiębiorcach.

Wiemy, że w szeregach właścicieli zakła­
dów przemysłowych znajdują się ludzie, 
którzy to rozumieją, ale widocznie są oni 
jeszcze w mniejszości, kiedy chodzi o wy­
rażenie nazewnątrz ich opinji,—za pośred­
nictwem związku w Bielsku.

Wiemy, że poszczególne zakłady wpro­
wadzają wyższe zarobki aniżeli to przewi­
dziane jest ramami przestarzałej taryfy 
płac. Czy nie mogłoby to zostać objęte umo­
wą zbiorową, utrwalając najniższe dopu­
szczalne stawki płac (płace minimalne).

Niskie płace — to niski poziom kultural­
ny i cywilizacyjny szerokiego ogółu odbior­
ców na rynku; to ograniczony do minimum 
zbyt towarów. Wysokie płace, to wzmożo­
ny zbyt i obrót w kraju — a więc dobro­
byt ludu pracującego to rozkwit gospodar­
stwa społecznego.

Związek Robotników Przemysłu Metalo­
wego na Śląsku Cieszyńskim wszelkiemi 
środkami dąży do zażegnania walki otw ar­
tej, o słuszne postulaty metalowców, atoli 
ostrzega przemysłowców przed igraniem z 
ogniem!

Wacław Ulanowski.—

Kraków
KADŁUBOWE POSIEDZENIE RADY 

MIEJSKIEJ.
W posiedzeniu Rady Miejskiej w K ra 

kowie w ub. czw artek klub radnych P. 
P. S. nie wziął udziału, na znak p ro te ­
stu z powodu nfezałatwienfa przez pre- 
zydjum miasta sprawy płacy i pracy 
pracowników miejskich i tramwajo­
wych,

K ow ef
W  Kowlu odbyły się w lipcu wy­

bory do Rady Miejskiej.
Jak dowiadujemy się, zostały one 

unieważnione.
Ponowne wybory wyznaczono na 

dzień 6 listopada..
P. P. S. staje do akcji wyborczej 

wspólnie ze związkami zawodowemi.
N ow y Sącz

KURJALNE WYBORY.
W czoraj odbyły się wybory do rady 

miejskiej z koła drugiego. Zgłoszono 
dwie listy kandydatów  na radnych: je­
dną wystawioną przez kom itet zjedno­
czonego bloku wyborczego z dr. Sich- 
raw ą na czele, oraz drugą, listę żydów 
ortodoksów. Ogółem głosowało 324 wy­
borców, z czego na listę m agistracką 
padło 251 głosów, na opozycję żydów 
ortodoksów 73 głosy. P- P. S. wstrzy­
mała- się od udziału w  wyborach,
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Grodno
GROŹBA STRAJKU. 4 MIESIĘCZNY 

LOKAUT FABRYKI ZAPAŁEK.
Od 4 blizko miesięcy fabryka zapa­

łek  „Manjos" w Grodnie, jest nieczyn­
na. Przed 4 miesiącami z powodu nie­
byw ale niskich płac jeden z oddziałów 
fabryki zastrajkow ał. Dyrekcja w  od­
powiedzi zam knęła całą fabrykę ogła­
szając lokaut.

Rada KI. Zw. Zawód, zastanawiając 
się nad ciężką sytuacją robotników  
zwołała na 2.10.27 konferencję w szyst­
kich Zw. Zaw.

Na Konferencji zapadła jednogłośna 
uchwała, aby zażądać od Dyrekcji fa­
bryki niezwłocznego uruchomienia fa­
bryki, a od' władz kategorycznych za­
rządzeń. Na poparcie tych żądań u- 
chwalono ogłosić jednodniowy strajk 
powszechny w Grodnje w terminie do

się normalnego życia z powodu s f̂a^ 0.
Jeszcze kilka słów o warchołach 

munistycznych. O tóż o moralnej 
tędze" i wartości tego elementu 
Grodnie, świadczy fakt, że po zaareS 
towaniu czołowych kandydatów  b* 
Nr. 6 do Rady Miejskiej, których 
ło można uważać jako niepoczytalne 
fiary w  rękach ukrytych reżyser*5 ' 
działających pod dyktando Moss'* 
pozostali kandydaci z tej listy jeden P 
drugim „uciekają" z 6-stki, ogłas*a^  
swe ustąpienie w miejscowej PraS. j 
W ten  bohaterski sposób zwiała > 
dalsza 5-tka. Maluczko, a z całej h5 
nie pozostanie śladu. ,,

I takie oto „filary” trąb ią na 
kie strony, że to oni właśnie są obf0̂  
cami, zbawcami i bojownikami P*0

O cM

L w ów
STRAJK ROBOTNIKÓW CZAPKA*' 

SKICH.
Jak  donosiliśmy już, od dn. 2 b- . 

trw a strajk  robotników  czapkarfk 
we Lwowie.

Zatarg  pow stał na tle wysunl<5te* 
przez robotników  żądania przestrz®» 
nia 8-godz. dnia pracy.

Pracodaw cy wysunęli, jako kon(f '  c 
danie, redukcję dotychczasow ych P  
głodowych o 20 proc, .

Z pomocą pracodawcom , którzy “ 
czą istniejące ustaw odaw stw o i z 
ryrni robotnicy muszą aż strajkiem  * 
czyć o 8-godz. dzień p racy  — pr®y > 
d;ai miejscowa policja, k tó ra  are«z 
strajkujących robotników .

W szyscy zorganizowani roboU* .
odzieżowi winni przyjść z pomocą * 
kującym.

Oddziały Zw. Odzież, na  proWiW*
winne czuwać, by nie wykonywań® 
boty dla w arsztatów  lwowskich, w

4 listopada r. b. W ybrano kom itet straj 
kowy, który  ustali datę strajku.

Ponieważ na tle zatargów Związku 
Użytecznści Publicznej z M agistratem, 
k tóry  z reguły odrzuca wszelkie naj­
słuszniejsze żądania pracowników miej­
skich, panuje wśród nich wielkie roz­
goryczenie—możliwe jest, że strajk de­
m onstracyjny zmieni się w dłuższy 
strajk  Zakładów Użyt. Publicznej.

A więc dzięki lekcew ażeniu przez 
Spółkę Szwedzką i przez reakcyjny 
M agistrat Grodna interesów  robotni­
czych, miastu naszemu grozi załamanie

r v
kłó' :n, "  V -

ry ch  trw a  s tra jk , a w szyscy  ro b o 10 
czapkarscy  w inni om ijać Lw ów  w c 
sie akcji s trajkow ej. . u

Z arząd  G ł. Zw. Odz. zw rócił sK ^  
oddziałów , b y  zb ie ra ły  sk ładk i ^  
ro b o tn ik ó w  na rzecz strajku jących .

Łódz
KATASTROFA SAMOCHODOWA
SZOSIE ŁÓDŹ — ZDUŃSKA - W OLA
W Lasku rozpoczął się 2-daiowy kuf® ^

starostów, zorganizowany przez Min- 
Wewnętrznych. gj.

Na kurs przybyło szereg starostów * . (
nych stron Polski, którzy odbyli wyd®e 
po powiecie laskim. . ^

W wycieczce tej brali również udz'a ,, 
ce-wojewodowie: łódzki p. Lewicki i 
ski p. Malinowski.

Gdy samochód, w którym jechali ^  
wojewodowie znajdował się w 
Kwiatkowic, położonych na szosie 
Łodzią a Zduńską - Wolą zdarzyła się 
strofa. ^,s?

-  SSamochód skręcił w prawą s t ro n ę  ^  ^ 
i wpadł do rowu, nakrywając jadącY 
nim pasażerów. , -U.

wy^'
Przybyli na pomoc okoliczni wło?c‘ ,

podnieśli samochód, z pod k tó re g o  
stali pasażerów. j,ef

Obaj wice - wojewodowie 
szwanku, natomiast sekretarz wy 1 
Chudzyński uległ złamaniu lewej ręk>-

S A "

W A R S Z A W A  R O B O T N I C Z A
PONOWNE ZAOSTRZENIE SYTUA­

CJI W ELEKTROWNI.
Dn. 27 b. m. prezes Związku Zawo­

dowego Pracow ników  Elektrowni, tow. 
Kompało, zakom unikow ał M inisterjum 
Pracy, że sytuacja wśród pracowników 
Elektrow ni jest ta k  zaostrzona, że je­
dynie śpłeszna interw encja Min. P ra ­
cy w  sprawie postulatów  pracowniczych 
może uchronić od wybuchu strajku. 
Tow. Kompało zakom unikował jedno­
cześnie, że pogorszenie sytuacji jest 
wynikiem polityki dyre, cji Elektrowni, 
k tóra, nie bacząc na toczące się roko­
wania, zredukow ała 10 pracowników 
nie - etatowych, chociaż ci pracują już 
od kilku lat w Elektrowni.

Przedstaw iciel ministerjum oświad­
czył, że w spraw ie tej podejmie in ter­
wencję. Ministerjum może jednak od­
być konferencję dopiero w  czw artek 
przyszłego tygodnia, ze względu na ko­
nieczność przygotowania m aterjałów 
do obrad.

Jak  się dowiadujemy, sytuacja w E- 
lektrow ni jest tak  napiętą, że dzień ju­
trzejszy t. j. sobota może się stać roz­
strzygającą d la  dalszej akcji pracow ­
ników  Elektrowni.

SYTUACJA W TRAMWAJACH.
Dyrekcja Tramwajów Miejskich u- 

dzieliła ustnej odpowiedzi na memor- 
ja ł pracow ników  w  sprawie popraw y 
bytu m aterjalnego. Odpowiedź ta tylko 
w  nieznacznym stopniu uwzględnia po­
stulaty wyrażone w memorjale.

Zarząd Związku Zawodowego Kla­
sowego Pracowników Tramwajowych 
zwołuje na dzień 7 listopada walne

| zgromadzenie członków, na którym 
zapadną decyzje w sprawie ustosunko­
wania się do odpowiedzi dyrekcji.

Zaznaczyć należy, że solidarną akcję 
ogółu pracowniczego stara się rozbić i 
osłabić p. Sobieraj, przedstaw iciel 
Związku Tram wajarzy N. P. R. P. So­
bieraj usiłuje zawrzeć umowę z dyrek­
cją na w arunkach nie tylko znacznie 
gorszych, niż domagają się związki za­
wodowe, ale naw et gorszych, niż w a­
runki jakie zaproponow ała dyrekcja. 
P. Sobieraj proponuje m. in., by dy rek ­
cja udzieliła pracownikom pożyczki na 
zakupy zimowe, w wysokości 90 zł., 
spłacanej ra tam i do Nowego Roku, t. 
j. w dwuch ratach, natom iast dyrekcja 
godzi się na udzielenie pożyczki, spła­
canej w 10 ratach. Akcja p. Sobieraja 
wywołuje zrozumiałe oburzenie wśród 
pracowników tramwajowych.

PŁACE ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
W PAŹDZIERNIKU.

Na posiedzeniu Komisji, ustalajcej 
płace robotników  rolnych w paździer­
niku (dotyczy to wojew. W arszaw skie­
go, Kieleckiego, Lubelskiego, Łódzkie­
go i Białostockiego) obliczono, iż:

1) Cena żyta za miesiąc październik 
1927 r. wynosi zł. 39.60 za 1 kwintal.

2) Stosownie do tego płace gotówko­
we zimowe stałych robotników  dniów­
kowych wynosić będą za b. m,:
a) Grupa pow. kat. I kat. II kat. III

nowych będą za ten miesiąc

Grupa pow. kat. I kat. II
zł. zł.

I 1,60 2,08
II 1,36 1,84
III 1,12 1,60

2,2j
1.9

zł. zł. zł.
I 0,72 1,12 1,60

II 0,64 0,% 1,28
III 0,40 0,72 0,96
IV, 0,32 0,56 0,72

RUCH ZAWODOW*
PODZIĘKOWANIE

Zarządowi Związku ZawodoW©Ź°.. ^  
lejarzy za bezpłatne udzielenie sa 
ferencyjinej na odbycie posiedzeń13 ^\e 
ćzynarodówlki Górniczej w  
w imieniu Centralnego Z w i ą z k u  
ków, składają podziękowanie

Gen. S e fc r e ta r *

poseł Jan Slańczy
Przewodnie®^
Jan Pop«Ś*

ZE ZWIĄZKU PRACOWNIK0 
UMYSŁOWYCH.

W niedzielę 30 b. m. o 
przed poł., odbędzie się w sali 
(Sienna 16) wiec pracowników 
wych w  sprawie podjęcia akcji o r 
wę w arunków bytu materjalneŹ0, 6*  
ZWIĄZEK ZAWODOWY D O Z O ^ J ,  
DOMOWYCH I SŁUŻBY DOMu  ^  

W dniu 30 b. m. o godz. 2-3° Jo 
zwiołuje ogólne zebranie człon* 
lokalu przy  ul. Leszno 48.

Robotnicy popieraj^ 
swoje pismo
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jtach kult.-oświatowy.
B ie d z e n ie  z a r z ą d u  g ł ó w n e .  

GO T. U, R,
0^ os*®dzctiic Zarządu Głównego TER 
- . ^dzie się dn. 8 listopada, we w to- 

0 godz. 4.ej pp., w lokalu Z.P.P.S. 
Sejmie.

^SIEDZENIE k o ł a  c e n t r a l n e j  
^ e n y  r o b o t n ic z e j  z a r z ą d u  

GŁÓWNEGO T, U, R.
pierwsze posiedzenie Koła Central-

2^ Sceny Robotniczej odbędzie się dn, 
k lsi®pada, w środę, o godz. 7'A w  lo- 
R «^ i kre ta rja tu  Generalnego T, U.
, uk Czerwonego Krzyża Nr. 20, IV 

(d o m ^ . Z. K.). Oprócz osób 
r  leilnie zawiadomionych, S ekretarja t 
f e r a l n y  TUR. prosi o przybycie 
w, °nków zespołów dram atycznych: 

^szew skiego Oddziału TUR, Organi- 
P°Vi Młodzieży TUR, Z. Z. K., Z. Z. P. 

**owni.

W Y P A D K I
’BEnEPsnii, r a m

WYPADKI PRZY PRACY.
^ ^  ciągu ubiegłej doby Pogotowie 
, *hrnkowe udzieliło pomocy w ambu- 

0r)um trzem  osobom, k tóre  uległy 
jr ^ ^ an k o w an iu  przy pracy. Są to: 
^ C i s z e k  Szatkowski, la t 18, robot- 

; M arja Rychlewska, la t 54, przy 
yAbi i Henryk Langer, la t 54, waciarz.

°statnim  w ypadku Langera, k tó re- 
R,U maszyna obcięła palec lewej ręki, 

lerowano do szpitala żydowskiego.

GROŹNY POŻAR W LAKIERNI 
SKÓR.

.czoraj o godz. 6 min. 30 rano w 
°^“yuku jednopiętrowym  domu Nr. 9 
i ,2y ul. Burakowskiej, służącym za la- 
le‘eraię skór, wynikł pożar. W łaścicie. 
j.- iakierni jest Symcha Listek, który 
 ̂ e posiadając pozwolenia t. zw. świa- 

^c tw ą  przemysłowego, fabrykę tę od 
^ szeg o  czasu prowadził. Ogień po- 
s âł na parterze, jak dotąd  z n iew ia. 

e°mei przyczyny. M ieściła się tam zna- 
ilość m aterjałów  łatwopalnych, 

j lakiery, benzyna, terpentyna, e ter 
• P. Pożar w mgnieniu oka, ogarnął 

^ *Y budynek. Pożar począł przenosić 
na sąsiednią posesję, gdzie znajduje 

l \  Wytwórnia filmowa „R. P.". Przy- 
y I oddział straży  na czele z ko­

do zajął się niedopuszczeniem
cj  r®2szerzenia ognia. Zjechały również 
^  daiajy j j  j j y  p 0 45 minutach, pożar 

re«zcię ugaszono.

PODPALENIE I RABUNEK.

Mieścisku w wojew. Poznańskim w 
^ a * i e  kapeluszy, należącym do Elżbiety 
Wstrk°wskiej z niewiadomej przyczyny po- 

al Pożar, wskutek czego Czarkowska 
^m*cr^' albowiem pożar wynikł 

W CŁiS S'nu' Oprawa ta pozostała na mar- 
® punkcie przez pewien czas, lecz e- 

^S 'cznie wdrożone śledztwo policyjne wy- 
^ *a}o, i € Czarkowska została podpalona 
^ Cekl rabunku. Zbrodni dopuścił się Jan 

mieszkaniec Poznania.

* teatrów świetlnych.
PAN — FILHARMONJA. 

Skandal w Petersburgu.
t [ ^ raz ten przypomina widziany przed 
^kż"* film p. t: „Z woli cara", jed- 
ki e iest nieco podobniejszy do prawdy 

^ 0rVcznej i nie tak sztuczny. 
k  erna*ein jest życie w Rosji cesarskiej, 
r ^ U krzywdy i bezprawia. Grono ofice- 

POrywa młodą dziewczynę i wywozi 
K knajpy. Gra w kości decydu­
ją Ty ma z nią noc przepędzić. Dziew-
£flI szuka sprawiedliwości. Ponieważ w
V, owych paniczów znajdował się syn

‘®go księcia i syn sędziego—zamiast 
' ky ukarać winnych, pokrzywdzona zo 

6 skazana na zesłanie. Oburzenie napeł- 
*erce winowajcy, który porywa ją po- 

Kr. . &• aby umożliwić jej wyjazd za-
t ‘Cę' zostaje śpiewaczką, a w kilka lat 

jej uwodziciel stara się o jej rękę. 
1 ^  0n* pragnieniem zemsty odtrąca go,

j, Włość zwycięża, 
ty^ 01 dzieje się początkowo w Rosji, po- 

w Powojennym Wiedniu. Jest kilka 
^(®rfydkich scen, dobre napięcie w mo- 

kulminacyjnym, dużo sentymentali-
Ika.

J>4 Ce: „Szalona Lola", 
e ' -M artwy węzeł". 
a Clldid: „W achlarz lady W indermere”. 
św°"0; „Zew morza”.

**°wid: „Wyrok bez sądu".
Sj eWil: „Czerw ony p irat" .

°Wyj „Noc miłości".
°*Seum! „Bestja morska".
In®łei sali; „Deszcz róż"). 

„Metropolis".
Pjĵ lll0: „Zew morza”.
C- .armonja: „Skandal w Petersburgu". 
If. „Dama bez zasłony".

„Bitwa pod Czuszimą”.
■ „Trzej uczciwi hultaje".

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Polsce w dniu wczorajszym rano połud­
niowe i środkowe okolice kraju posiadały 
pogodę słoneczną o zachmurzeniu umiarko- 
wanem, na północy było jednak w dalszym 
ciągu pochmurno, a na wybrzeżu i w Wileń- 
skiem przepadywały drobne deszcze.

W Zakopanem wczoraj rano było poch­
murno. tem peratura 40, w Krynicy — dość 
pogodnie przy temp. 8.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie 15.2. najniższa 11,2.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie, w środku i na 
pełudniu kraju zachmurzenie znaczne, jed­
nak z wypogodzeniami w ciągu dnia. Na 
północnym wschodzie i wschodzie jeszcze 
pochmurno z drobnemi opadami, dość cie­
pło Umiarkowane, na północy silne wiatry 
za< bodnie.

Collegium publicum Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Dnia 30 października (w niedzie­
lę) o godz. 12 w sali Tow. Naukowego (Śnia­
deckich 8, parter — wejście główne) odbę­
dzie się odczyt prof. A  Rajchmana p. t.: 
„Prawa przypadku". W stęp bezpłatny.

Zarząd Główny Ogólnego Zw. Podofice­
rów Rezerwy zawiadamia, że z dniem 25 
b. m. biuro Zarządu Głównego O. Z. P. R. 
z oddziałem handlowym „Ozper", zostały 
przeniesione z ulicy Przejazd nr. 5, na uli­
cę Widok nr. 8, telefon 315-55.

Spis poborowych rocznika 1907. Na zasa­
dzie ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, w terminie od 1 listopa­
da do 31 grudnia r. b. przyjmowane będą 
zgłoszenia osobiste do spisu poborowych 
rocznika 1907 według osobnego planu, wska 
żującego miejsce i dni urzędowania, po­
dział na poszczególne grupy według komi­
sariatów P. P. etc.

W ykłady dla radnych i działaczy miejs­
kich. W dniach 30 i 31 b. m. i 1 — 2 listo­
pada r. b. zostanie urządzony w Warszawie 
z inicjatywy Biura Pracy Społecznej cykl 
wykładów dla działaczy samorządu miej­
skiego. Tematem powyższym wykładów bę­
dą sprawy: nowoczesnej organizacji samo­
rządu miejskiego w Polsce i zagranicą, u- 
stroju finansów miejskich, sposobu układa­
nia budżetu oraz zadań gospodarki komu­
nalnej w dziedzinie oświaty i kultury, zdro­
wotności, opieki publicznej, prowadzenia 
przedsiębiorstw miejskich i t. d.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyj 
muje kancelaria Biura Pracy Społecznej [ul. 
Kopernika 30, tel. 117-12)

Przyjęcie dymisji dyrek. W yczółkowskie­
go. Podanie dyrektora finansowego magi­
stratu, p. Wyczółkowskiego w sprawie 
zwolnienia go z tego urzędu, zostało przez 
zarząd miasta uwzględnione.

Autobusy zamiast tramwajów w śródmie­
ściu, Pewna firma francuska zwróciła się 
do prezydjum magistratu z propozycją, aby 
program ulepszonych bruków w stolicy, a 
zwłaszcza program ułożenia jezdni asfalto­
wych, który jest rozłożony na najbliższe 5 
lat, wykonany był w ciągu jednego roku. 
Propozycja ta  będzie prawdopodobnie przez 
zarząd miasta przyjęta. W związku z tem, 
nastąpi zasadnicza zmiana komunikacji w 
śródmieściu. Tory tramwajowe będą miano­
wicie usunięte, tramwaje zaś zastąpione au­
tobusami.

Z sądów.
TRZY MIESIĄCE WIĘZIENIA W SPRAWIE 

PRASOWEJ.
W sądzie pokoju I okręgu rozpatrywano 

sprawę studentki wydziału prawnego He­
leny Bylióskiej, redaktorki odpowiedzial­
nej pisma N. P. Ch. p. nazwą „Sno,p”. Przed 
wydaniem numeru „Snopa" pismo N. P. Ch. 
noszące nazwę „Zagon" uległo zawieszeniu, 
wobec czego numer następny wydano pod 
nazwą .Snopa".

Obrońca podkreślił fakt, iż p. Bylińska 
była redaktorką odpowiedzialną tylko „Sno­
pa", a nie „Zagonu".

Sąd na podstawie art. 59 nowego dekre­
tu prasowego skazał Bylińśką na 3 miesią­
ce więzienia.

ZAWODOWY GRACZ PRZEGRAŁ.
Hersz Erlich „zawodowo" zajmował się 

ogrywaniem w karty  podróżnych na linji 
W arszawa — Gdańsk. Wiodło mu się ro ­
zmaicie. Raz wygrał od jakiegoś nieszczęś­
liwca aż 450 dolarów., nieraz wpadł. Gracz 
był już za oszustwo karany.

Ostatecznie w sądzie okręgowym skaza­
no go na 3 lata więzienia za oszustwo (z a r­
tykułu 591 cz II).

Sąd Apelacyjny zmniejszył mu karę do 1 
i pół roku więzienia.

CZY WOLNO OGŁASZAĆ 
INTERPELACJE POSELSKLE.

„Głos Praw dy" ogłosił interpelację 
Klubu P. P. S. w  sprawie gospodarki 
w Zw. Inwalidów. Ogłoszono in terpe­
lację jeszcze na 12 dni przed jej w nie­
sieniem.

Przew odniczący wydz. w ykonaw cze­
go Zw. Inwalidów K antor zaskarżył 
Stpiczyńskiego o zniesławienie.

Sąd Okr. orzekł, iż zarzuty przedru­
kow ane są ścisłe z interpelacji sejmo­
wej i w skutek tego Sąd Stpiczyńskie­
go uniewinnił.

Sąd' apelacyjny w yrok ten  zatw ier­
dził.

I. K.

BACZNOŚĆ 
SPORTOWCY!

Wzywa się członków organizacyj 
sportowych robotniczych do gremjal- 
nego przybycia w  dniu dzisiejszym na 
Dworzec Główny (przyjazdowy o godz. 
15.15), celem przywitania delegata mię­
dzynarodówki Lucerneńskiej na Kon­
gres Z. R. S. S-u.

S P R A W O Z D A N I E  
TEATRALNE

TEATR PRASKI: „Karpaccy górale1,
dram at w  3 aktach Józefa Korzeniow­
skiego.

Z ciekawością poszedłem na „Kar­
packich górali" ponieważ dram at ten 
w yw arł na mnie niegdyś w ielkie w ra­
żenie, kiedy jako gimnazjasta widzia­
łem  go na scenie prowincjonalnej. T e­
raz rozczarow ałem  się sporo. Jednak  
od „Karpackich górali" do „Skalnego 
Podhala" jest duży odskok. Sztuka 
Korzeniowskiego wydaje się spóżnio- 
nem naśladownictwem Schillera, ma 
bardzo mało barw  lokalnych, pisana 
jest bez odczucia duszy chłopskiej, jak­
kolwiek w ostatniej scenie autor przez 
usta komisarza mówi o poezji: „tych
dusz prostych". W szędzie znać skłon­
ność do scen patetycznych i sentym en­
talnych, do uczuć przesadnych, obcych 
ludowi, ale naw et i te sceny i uczucia 
są robione według różnych zagranicz­
nych wzorów literackich. Dila szkoły 
dobry m aterjał do zadem onstrowania, 
o ile jednak już posunęliśmy się dalej 
w literaturze. N aturalną i prostą jest 
tylko sama anegdota, na której autor 
oparł swój dram at, dobrze też, że nie 
usiłował ze zbójcy zrobić ani filozofa 
ani mściciela krzywd społecznych, 
jakim go zrobił Schiller.

Najwięcej folkoru i świeżości mają 
dwie piosenki wplecione w dram at i 
należące do żelaznego repertuaru  pie­
śni polskich: „Czerwony pas" i „Hej, 
bracia opryszki". Mam żal do reżyserji 
o to, że nie wysunęła tych momentów 
na czoło, że i górali i opryszków było 
m ało i że te  sceny zbiorowe w ypadły 
szablonowo. Ze strofek opuszczono naj­
konkretniejsze: te  o tytoniu, o żydku,
0 hucułce, k tóra  da buziaka, — a zo­
stawiono te patetyczne o orle i gro­
mie, Dlaczego chór nie śpiew ał refre­
nu, dlaczego strofek nie rozdzielono 
między różne osoby, tak  żeby niejako 
jeden drugiemu pom agał lub go przesa­
dzał, podobnie jak to  się dzieje w  k ra­
kowiakach. Przecież wystaw ienie „Lal­
ki" dowiodło, że te a tr  rozporządza też 
niezłemi siłami wokalnemi. Nie poło­
żono też należytego nacisku na role 
charakterystyczne: arendarza, feldfe­
bla, Strzelca. A utor wyposażył je bar­
dzo skąpo, ale nowoczesna reżyserja 
zna przecież tyle sposobów rozłożenia
1 zobficenia ról, naw et zgodnie z du­
chem tekstu.

W  „K arpackich góralach" jest też 
sporo elem entów ruchowych, gw ałtow ­
nych, k tóre  można było wyzyskać. Np. 
rzucanie toporem  do celu, mordy, strze­
lanina, M aksym topi Praksedę i t.d. 
Nie przestanę pow tarzać, że te a tr  nie 
może już dziś takich momentów, tak 
jak dawniej, tylko markować, lecz po­
dobnie jak kino powinien je wypełniać, 
oddawać wiernie, naw et z pewnem za­
miłowaniem, w każdym  razie bez nie- 
zdarności. T ea tr  nie potrzebuje robić 
kinu konkurencji, ale w momentach, 
gdzie się z kinem styka, nie może za 
niem pozostawać w tyle. Jeżeli w Rosji 
różne M ejerholdy mogą przedstaw iać 
atak i rewolucyjne, barykady, walki 
flot i t. p., to my nie potrzebujem y ro ­
bić takiego żywego kina, zostawny w 
tea trze  pierwszeństwo słowu, ale u- 
względnijmy też gest i ruch więcej niż 
dotychczas. Nasze tea try  warszawskie, 
zresztą hołdujące różnym nowinkom w 
szczegółach powierzchownych, nie zro­
zumiały w cale tej w skazówki postępu. 
Oczywiście trudno mieć specjalnie p re­
tensję do teatru  praskiego, żeby zrobił 
to czego np. nie robiły tea try  Szyfmana. 
W ięc tylko jako przykład przytoczę 
scenę w której żołnierze w padają na 
A ntosia śpiącego u kolan matki; w ią­
żą go. Odbywa się ona szybko i nie­
prawdopodobnie szablonowo, bez szar­
paniny, z przebiegiem  już z góry wia­
domym. W  scenie, gdzie A ntoś stoi na 
warcie, karab in  mu wciąż zawadza, a 
długi monolog człowieka dźwigającego 
długi karabin  i wymachującego przy- 
tem operowo rękam i, wygląda nieco 
komicznie.

G łówny nacisk położono na role so­
lowe. W szyscy artyści grali bardzo sta­
rannie, ale ponad poziom dobrej gry a- 
m atorskiej, wybijał się tylko p. Serwiń- 
ski jako A ntoni Rewizorczuk, dosko­
nały  postawą, pięknym głosem i świe­
żym zapałem . N iekiedy poryw ał. Ale 
passus „a moi krew ni — zbójcy!" bę­
dący finałem jednej z odsłon, wygło­
szony był niewłaściwie tonem smutnej 
rezygnacji ■— tu właśnie był na miej­
scu patos i wybuch. Ale m aterja ł ak ­
torski znakom ity choć jeszcze nieocio- 
sany. Karol Irzykowski.

Z R A D J 0  S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

SOBOTA.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotm- 

czo - meteorologiczny PAT-a, oraz nadpro­
gram. 15.00 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, PAT-a, oraz nadprogram. 
15.20 — 16.00 Przerwa. 16.00 — 16,25 Od­
czyt p. t.: „Kongres w Locarno o idei wol­
ności w wychowaniu" — wygłosi dyr. J a ­
dwiga Barszewska - Michałowska. 16.35 — 
16.40 Nadprogram, komunikaty. 16.40 — 
17.05 Odczyt p. t.: „Bilans handlowy Pol­
ski" (zarys rozwoju) — wygłosi p. Tadeusz 
Janiszewski. 17.05 — 17.20 Przegląd wyda­
wnictw periodycznych omówi prof. Henryk 
Mościcki. 17.20 — 17.45 Odczyt p. t.: „Twór 
czość Żeromskiego", Odczyt I. (Dział „Lite­
ratura polska") — wygłosi p. dr. Konrad 
Górski. 17.45 — 19.00 Program dla dzieci. 
Audycja zespołowa z muzyką i śpiewami. 
Żywy numer „Płomyczka", oraz koncert. 
Wykonawcy: Orkiestra P. R. oraz p.: Zofja 
Dobrowolska - Pawłowska, Halina Czer­
niawska, W anda Tatarkiewicz, ośmioletnia 
Reniusia Sokołowska, Kazimierz Czeko- 
towski, Jerzy Tatarkiewicz, Henryk Ła- 
dosz, Andrzej Wodzinowski i St. Nawrocki.
19.00 — 19.15 Komunikat rolniczy. 19.15 — 
19.35 Rozmaitości — wygłosi p. Ludwik La- 
wiński. Komunikat Tow. Zach. Hodowli Ko­
ni. 19.35 — 20.00 „Radjokronika" — wygł. 
dr. Marjan Stępowski. 20.00 — 20.30 Przer­
wa. 20.30 Koncert wieczorny. Transmisja 
z sali Konserwatorium Warszawskiego. Kon 
cert Łotewskiego Chóru Narodowego pod 
dyr. Teodora Reitera, dyrygenta Opery Ry­
skiej. Podczas przerwy koncertu biuletyn 
„Messager Polonais" w języku francuskim.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, policyjny, PAT-a, sporto­
wy, oraz nadprogram. 22.30 — 23.30 Tran­
smisja muzyki tanecznej.

NIEDZIELA.

10.15 Transmisja nabożeństwa z Katedry 
Poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu i komuni­
katy: lotniczo - meteorologiczny, PAT-a, o- 
raz nadprogram. 12.00 Transmisja akademji 
związku drukarzy z racji stuletniego jubi­
leuszu z sali Rady Miejskiej, 13.00 Transmi­
sja koncertu popularnego z Filharmonji 
Warszawskiej, poświęconego twórczości 
Czajkowskiego. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Kazimierza W iłko­
mirskiego i W acław Niemczyk (skrzypce).
14.00 Odczyt p. t.: „Kursy korespondencyj­
ne im. Staszica dla członków Kółek Rolni­
czych, Kół i Stowarzyszeń Młodzieży—wy­
głosi prof. Stefan Jankowski (Dział: „Rolni­
ctwo"). 14.20 Odczyt p, t. „Co się dzieje w 
pasiece zimą" — wygłosi ks. Tadeusz Cibor- 
ski (Dział „Rolnictwo"). 14.40 Odczyt p. t.: 
„Najważniejsze wiadomości i wskazania rol­
nicze" — wygłosi p. Szczepan Mędrzecki 
(Dział: „Rolnictwo"). 15.00 Komunikat me­
teorologiczny. 15.15 Transmisja koncertu z 
Filharmonji Warszawskiej. 17.20 Rozmaito­
ści — wygłosi p. Ludwik Lawiński. Komu­
nikat Tow. Zachęty Hodowli Koni. 17.40 
Audycja literacka. II cykl autorecytacji 
Zdzisława Kleszczyńskiego. 18.30 Komuni-

RE 074
L A M P A  D E T E K T O R O W A

„T E L E F U N K E N“
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Wyrób Tow. „ O S R A  M“

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 28 października

W aluty i dewizy.
Dolar Stan Zjcdn. 8.88 Belgja 124,13 

Holandja 359.10. Londyn 43,421/4. Paryż 35,01 
Praga 26.41V2. Szwajcarja 171.92V2. Włochy 
48.72 Wiedeń 125,85. Nowy Jork 8.90. 
Papiery procentow e.

8°/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8C/ 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolej.
102.50.—.5 %  Państw. Pot. Konwersyjna 63,50 
8% L. Z. Warszawy 57.00—57.45 77.00 5,J/U 
P.L.Z. Warszawy 5725 — 65.00— 5 9 ,0 0 -  
4Vz% L. Z. Warsz 64.25—65,00 6% Poż. 
doi. 84.00 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna 
26 00 62.10 L-Z. ziem. 56.00—56.00 — 57.00. 
6°/o Pożyczki doi. 1920 r. 84.00. Dolarówka 
61.75—61.25.

Akcje.

Bank Polski 157,00—157,75. — Bank Dy­
skontowy 133,00. Bank Tow. Spółdz. —,—- 
Bank Zachodni 27,50. BankZiedn. Ziem Pol. 
3.30 Bank Zw Sp. Zarobk. 96,50. Kijewski
80.00. Siła 106.00 Chodorów 177,00 Czersk 1,13 
Gosławice 80.00 Cukier 5.95—6.00 Łazy 1,10 
Wysoka 137,00. Nobel 50.00. Węgiel 120,00
119.00. Firlej 55,00 Cegielski 54.50 51,00,— 
Lilpop 42.50—42.75 Modrzejów 10.25. Norblin
210.00. Ostrowiec 99.00 102.00, Rudzki 62.50 
29 50 Starachowice 79,00 — 78,75— Zieleniew­
ski 22.50. Zawiercie 41,00 Żyrardów 20,50. 
-19,50—21.50 Borkowski 4,00—4.10. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 77.00 Częstoci- 
ce 3.50—3,75. Parowóz 50,00 — 54.00.

N otowania pozagiełdow e  
z dnia 28 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja mocniejsza. Dolar a-  
meryk. 8.88%. Bank Polski 157.50, Cukier 
6.05, Węgiel 119.00, Modrzejów 10.35, Lilpop
42.50, Ostrowiec—, Rudzki 62.50, Staracho­
wice 80.75, Żyrardów 19.50. Rubli 100 zło­
tem 473.00.

Listy Zastawne zlotowe niejednolite. 
Obroty średnie.

kat PAT-a. 18.45 Odczyt p. t.: „Dzieje Zam­
ku Królewskiego na W awelu" — V. wygło­
si prof. Henryk Mościcki. 19.10 Odczyt p. t.: 
„Rzeki i jeziora polskie” z cyklu odczytów 
popularnych p. t.: „Wszystko dla wszyst­
kich" — wygłosi dr. Regina Danysz-Flesza- 
rowa. 19.35 Odczyt p. t,: „Reykjavik — lu­
dzie" z cyklu „Podróż na Islandję" — wy­
głosi p. Ferdynand Goetel. (Dział „Podróże 
i przygody"). 20.00 Transmisja z Poznania. 
Odczyt p. t.: „Aktualne kwestje emigracji 
polskiej i we Francji" — wygłosi prez. m. 
Gniezna, p. Leon Barciszewski. 20.30 Kon­
cert wieczorny. Wykonawcy: Orkiestra P. 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Juljan 
Hoffman (śpiew), Andrzej Kalinowski (klar­
net), prof. Ludwik Urstein (akomp.). 22.00 
Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo-me- 
teorologiczny, policyjny, PAT-a, sportowy, 
oraz nadprogram. 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej.

G W A R A N T O W A N E

OBUWIE HA RAT9!
P O L E C A  

KOOPERATYWA MAJSTRÓW 
SZEWCKICH W WARSZAWIE

K R A M Y  N A L E W K O W S K I E ,  
róg NALEWEK i NOWOLIPEK. 

Sklep Nr. 10. Tel. 319-38.

JESZCZE PRZYJM O W ANE SU ZAPISY
. N A

K U R S Y  KALKULACJ I  
ROBÓT DRUKARSKI CH

ZA POMOCĄ KORESPONDENCJI

Kursy rozpoczęły się z dn. 1 paź­
dziernika b. r. i rozłożone są na 52 
lekcje tygodniowe. Opłata w y n o s i :  
rocznie 65 zł., kwartalnie 16,25, mie­
sięcznie 5,50. Należność przesyłać na­
leży przekazem pocztowym pod adre­
sem: Roman Mathia, redaktor „Grafi­
ki Polskiej", Warszawa, ul. Bednar­
ska N-r 9 m. 11, lub wpłacać do P. K. O. 
na konto N-r 10-639.

LECZNICA
MIMICZNA 14

W szystkie sp e­
cjalności. Lampa 

kwarcowa.

Dr. Jfln flłrtpTn
Królewska 31.

Ch sk ó r n e  w ener .  (sy­
f i l i s— analizy  krwi — 
analizy przy tryprze),  
n ie m o c  pic.  L eczen ie  
św iat łem . O d  9 r a n o  
d o  8V2 wlecz. N ieza ­
m o żn y m  I p ra cu jąc y m  

uwzględn .

Głuchoto u le ­
cza lna! nF.w ™ :
n a lazek  „E U F O N Jf l"  
z a d e m o n s t ro w a n y  

sp e c ja l i s to m .  —  Sam i 
s ię  w d o m u  wyleczy­
cie z p rz y tę p io n e g o  
s łu ch u ,  s z u m u  i c iek­
n ięc ia  z uszów .— Licz­
n e  p o d z ięk o w an ia .  
P o u c z a ją c ą  b ro sz u rę  
wysyła b e zp ła tn ie  na  
ż ąd a n ie  „ E U F O N Jft"  
Liszki ko ło  Krakowa.

Ogłoszenia
drobne

Nie 
t rać  

Z ap isz
S a m i -

Człowiek z wy­
ksz ta ł ­

c e n ie m  un iw ersy tec -  
k lem , dz ien n ik arz ,  o r ­
g a n iz a to r  polityczny, 
d o b ry  m ó w c a  w ieco ­
wy, p re le g en t ,  p e d a ­
gog, zdo lny  t łu m a cz  

i  z o b c y c h  języ k ó w  — 
p o sz u k u je  posady ,  P o ­
w ażne  re fe re n c ie ,  

i Zg łoszen ia:  „R bso i-
'w e n t"  K s ięgarn ia  H as-  
I kiera .  S tan is ławów .

D R U K A R N I A
= :: „ R O B O T N I K A ” a a  
W y k o n y w a  w s z e lk ie  r o b o ty  
w  z a k re s  d r u k a r s tw a  w c h o ­
dzące. P rz y jm u je  do  d ru k u  
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny n isk ie  
WARSZAWA, u!. WARECKA 7.

5 0 1  w szyst­
kich szoferów
u k o ń czy ło  S zk o łę  Sa 

j m o c h o d o w ą  Inżyniera  
iF ro m a ,  H oża  35.

HASZ CZAS?
go  n a  próżno! 
s ie  n a  Kursv

' h« °  P R9 LI N-  
SKIEGO, Ł
s k a  27.

Pow ażnie t r a k tu ­
jący m ,  

n a u k ę  gry so low ej:  g i ­
tara ,  m a n d o l in a ,  
sk rzypce ,  cytra .  Nie- 
ęa ta  10—13.

Pntefony, Pnr- 
lolony,"s£KS?
w wie lk im  wyborze  
o raz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  na  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h  p o  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
F e lg e n b a u m  B ie l a ń ­
sk a  1.

S a m o c h o d o lT
szko ła  T uszyńsk iego .  
Złota  25. Kursy z a w o ­
dowe: o gó lny ,  fordo- 
wski ( j e d n o m ie s ię c z ­
ny);______________
Robotnicy po­
pierajcie sw o je  

pism o  
codzien ne
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NA ZDOBYCIE PRZESTW ORZY

l
m

WALKA 0  KORONĘ 
RUMUŃSKĄ

OSUSZANIE ZUIDERSEE

Miss Keith Miller i kapitan Lanca­
ster przedsięwzięli nowy lot Londyn- 
Australja (21.000 kilometrów) na a-

paracie „Red Rose". Zdjęcie nasze 
przedstawia moment przed startem, 
w chwili pożegnania stałego lądu.

TEATR I MUZYKA
TEATR I MUZYKA
Dziś u  teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o  8-ej w. „Lakm e"
Narodowy

o 8-ej w. „P an D am azy "  
Letni

o 8-ej w. „Radość kochan ia"

Teatr Wielki. Dziś „Lakme". Jutro o g. 
3 po poł. „Straszny Dwór".

Wyjątkowo w poniedziałek „Lakme", na- 
tomiast we środę, jako w Dzień Zaduszny, 
przedstawienie zawieszone. We wtorek 
„Megae".

Teatr Narodowy dziś „Pan Damazy",
W niedzielę o godz. 4-ej po cenach zniżo­

nych „Niewierna".
Teatr Letni. Dziś „Radość kochania".
W niedzielę popoł. po cenach zniżonych 

, Moja Maleńka".
Teatr Polski. Dziś „Nowi Panowie".
W niedzielę o godz. 3.30 po poi. po cenach 

zniżonych „Fedora".
W pełnych próbach pod kierunkiem re­

żyserskim Leona Schilera nowa komedja 
Nowaczyńskiego „Wojna wojnie".

Mały. Dziś „Fura słomy".
W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 

zniżonych „Panna Flute" z Modzelewską 
w roli głównej.

Teatr Praski. Dziś i jutro „Karpaccy Gó­
rale".

Początek o godzinie 8-mej wieczór.
W niedzielę o godz. 4 pp. „Lalka".
Teatr Nowości. W niedzielę 30 b. m. o g. 

4-ej po poł. operetka „Hrabina Marica".
W niedzielę o godz. 3.30 „Fedora".
Operetka w Teatrze Nowości codziennie 

„Paganini" z Lucyną Messal.
Wielka rewja w teatrze Nowości. Dziś i 

codziennie rewja „Jak i gdzie".

Teatr Nowości. W niedzielę dnia 30 b. 
m. o godz. 4 po poł. grana będzie po cenach 
zniżonych operetka „Marica".

Teatr Qui Pro Quo. Jeszcze tylko dziś i 
jutro rewja „Moryc".

W poniedziałek premjera wielkiej aktu­
alno - politycznej rewji „Pstryk".

Perskie Oko, Próby inauguracyjnej re ­
wji p. t.: „Miss America" są w pełnym to­
ku.

Teatr Eldorado. Codziennie rewja p. t.: 
„Dziecko olbrzym".

Teatr „Czerwony As“. Dziś rewja „Jak 
kochają warszawianki".

„Karuzela", Nowy Świat 63. Dziś rewja 
p. t. „Może tak".

Narodowy Chór Łotewski w Konserwator­
ium, Dzisiejszy występ w sali Konserwator­
ium reprezentacyjnego Chóru Łotewskiego, 
składającego się z 65 osób, pod dyr. znane­
go kapelmistrza opery ryskiej Reitera wzbu 
dził zainteresowanie. W programie hymn 
polski, hymn łotewski i szereg pieśni łotew­
skich narodowych i ludowych. *

Bilety sprzedaje filja Kasy Teatrów Miej­
skich, Marszałkowska 98, róg Al. Jerozo­
limskich.

Z Filharmonji. Na niedzielnym poranku 
poświęconym Czajkowskiemu wykonane bę­
dą: czwarta symlonja i koncert skrzypcowy. 
Dyryguje p. Kazimierz Wiłkomirski. Soli­
stą będzie p. Wacław Niemczyk. Program 
jutrzejszego popołudniowego koncertu Ka- 
linnikowa, poemat symfoniczny „Step", 
„Idyllę Zygfryda" Wagnera i szereg arji, 
które odśpiewa p. Margot Kaftal. Dyrygu­
je p. Adam Dołżycki,

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze No­
wości. W niedzielę o godz. 12 min, 30 w po­
łudnie „Pan Kotek był chory", „Koza, Kóz­
ka i WiLk" oraz „Ninka i murzyn".

Przedstawienie dla dzieci w teatrze No­
wości. W niedzielę 30 b. m. o godz. 12 m. 
30 w południe przedstawienie dla dzieci z 
udziałem Ninki Wilińskiej.

mmmmm HBSi

KSIĄŻĘ KAROL,
właściwy następca tronu został 

odsunięty od korony na żądanie pre­
miera Bratianu. Ks. Karol ma dość 
licznych zwolenników w Rumunji i 
rozwija tam intensywną propagandę. 
Jak donoszą depesze, z polecenia 
Bratianu zaaresztowano przedstawi­
ciela karolistów Manoilescu w chwi­
li, gdy przybył do Rumunji z listami 
do bse. Karola.

AKROBATYKA
LOTNICZA

\J i
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Znane z romantycznego położenia 
holenderskie jezioro Żuidercee, ma 
być w znacznej części osuszone- Pra­
ce posuwają się w szybikiem tempie

naprzód. Na zdjęciu widać groblę, ^ 
której będą zbudowane specjalne S*®'
zy.

ZE SPORTU

m m

Zwycięzca lotu wyścigowego pilot 
Doret „nastawia" specjalnie swój 
aeroplan pod, aparat fotograficzny.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w czwartki i soboty od 
7 — 8 (w redakcji „Robotnika", W a­
recka 7). Rękopisów redakcja nie 
zwraca.

KALENDARZYK NAJBLIŻSZYCH ZAWO­
DÓW.
Sobota.

Na boisku Legji o godz. 14 międzynarodo­
wy mecz piłkarski Hakoah (Wiedeń) — Le­
gja. Przedmecz o godz. 12.15 Hakoah (War­
szawa) — Legja I b.

Niedziela.
Na boisku Legji o godz. 14 mecz o mi­

strzostwo Ligi W arszawianka — Toruński 
K. S. Przedmecz o godz. 12.15 W arszawian­
ka I b. — Barkochba.

Na boisku Skry o godz. 10 Pocisk II — 
Sarmata II, o godz. 12 Pocisk — Sarmata 
(o mistrzostwo kjasy B). 
i W niedzielę o godz. 12 na boisku Skry od­
będzie się mecz piłki nożnej między „Skrą" 
II a „Varsovią" II.

Na Marymoncie o godz. 10 Parowóz — 
Błyskawica, o godz, 12 Policyjne Koło Spor­
towe. — Ogniwo (oba mecze o mistrzostwo 
ki, C.).

W parku Skaryszewskim o godz. 11 bieg 
na przełaj o mistrzostwo Polski na dystan­
sie 10 kim.

Na Grochówie o godz. 13 dwa biegi na 
przełaj (kobiecy—1 kim. i męzki — 5 kim.) 
zorganizowane przez KS Orzeł.

W Agrykoli o godz. 10 — 14 zawody na 
odznakę PZLA,

Poniedziałek.
W lokalu Skry o godz. 19 zawody ciężko- 

atletyczne i bokserskie o mistrzostwo robo­
tnicze,

Slavia (Brno) — Wisła.
W nadchodzącą niedzielę dnia 30 b. m. 

oraz w torek dnia 1 listopada gościć będzie 
w Krakowie (znana również i na gruncie 
warszawskim) drużyna Slavii z Brna Mo­

rawskiego, gdzie rozegra dwa mecze piłk* 
skie z mistrzem P. L. P, N. — Wisłą.

Najlepsza drużyna footbalowa Polski bt' 
dzie miała sposobność zmierzyć swe sib  
dobrą klasą zagraniczną. Za dowód , 
posłużą tegoroczne wyniki Slavii: z 
dem dwa zwycięstwa 6:5 i 4:1! z B. A- 
remis 3:3 z teamem Bukaresztu w y g r a n a  4 '  

4:1. Wystarczy.

Bieg rozstawny KOP.
W piątym dniu wielkiego biegu roZ*ta 

nego Korpusu Ochrony Pogranicza szt®* 
idąca z południa, osiągnęła rejon mad® .. 
wości Druja (obok granicy ł o t e w s k i  

przebywając w ciągu pięciu dni dys1 
1326 kilometrów. W tym samym czasie si 
feta idąca z północy, osiągnęła rejon s*fa 
żnicy Kruźnianki (na wschód od Ko‘° 
przebywając ogółem 1262 kilometry.

Międzyklubowe zawody kobiece WK® 
Legja.

Sekcja kobieca WKS Legja o r g a n i z u j e— - j  |jO'
dn. 1 listopada międzyklubowe zawody 
biece o nast. programie: 100 mtr„ skok

W

dal, 80 m. płotki, rzut kulą, sztafeta, 4 
mtr., 800 mtr. W zawodach tych y,eXta*J*0. 
dział zawodniczki wszystkich klubów ^  
łecznych.

POKW ITOW ANIA
Na Rob. Tow. Opieki nad Dzieckie®1'

P. Trojanowski — zamiast na u po®*'0 
— zł. 10.—.

Na Robotn. Tow. Przyjaciół Dzie®**
Jan  Madejski tytułem kary zł. 19* 
Pracownicy „Robotnika" zł. 31.60*
Pani P. H. zł. 105.

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.
i 150

SMIERC MILIONERA
(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 

przez G. D. H. Cole i Margaret Cole
Zawini jeszcze jego lo rdow ska m ość p rzy s tą p ił do pełn ien ia  

sw oich now ych obow iązków  —  znaleziono m otorów ikę N ory C ulpep­
per, p ły n ącą  po m orzu do góry dnem  — z jak ie sto  mdł od brzegu. 
E y ła  p u s ta  —  i n ie  znaleziono  żadnych  trupów , ale p ra sa  naogół 
by ła  zdania, iż u c iek in ierzy  zginęli; sam  W ilson, dzia ła jąc  w  myśl 
sw ego planu, aby  za tu szow ać ca łą  h isto rję  —  p o p arł tę  opimję sw o­
im a u to ry te te m . Z a in teresow an ie  publiczne sp raw ą od razu  zm alało, 
gdy głów ni jej ak to rz y  zn iknęli z w idnok ręgu  —  i p ism a p rze s ta ły  
o niej p isać. P o jaw iały  się jeszcze ty lko  k ró tk ie  i n iezw raca jące  
uwagi n o ta tk i o stosunkow o ta k  m ało  c iekaw ej rzeczy , jak  un iew aż­
n ien ie  te s tam en tu , sfałszow anego p rzez  P a sq u e tta  i C u lpeppera . N a­
stąp iło  to  zupe łn ie  au to m aty czn ie ; p o p ro s tu  un iew ażn ione zosta ły  
w szystk ie  zapisy, udzielone n a  po d staw ie  now ego te s ta m e n tu  — 
a m ają tek  R a d le tta  p rze k aza n y  zo s ta ł ca łkow ic ie  am erykańsk im  To­
w arzystw om  dobroczynnym . Nie spow odow ało  to  żadnych  kom pli­
kacji, gdyż sfałszow any te s ta m en t nie zo s ta ł jeszcze za tw ie rdzony . 
P raw da, że P a sq u e tt b ra ł p ien iądze p rzew ażn ie  z funduszów  R a d le t­
ta , a le  czynił to  n a  po d staw ie  daw nego swego p ra w a  ro zp o rzą d za ­
nia się jego p ieniędzm i —  p ie n iąd z e  zaś te  fo rm aln ie nie były  jesz- 
cze jego w łasnością . P len ipo tenci, w ym ienien i w p ierw szym  te s ta ­
m encie —  przybyli do L ondynu i p rze ję li m a ją tek  R a d le tta . P o sta ­
now ili oni nie p rzedsięb rać  żadnych  dalszych  k roków  w zw iązku 
ze spraw ą, poniew aż — n a w e t w  w ypadku , jeśliby C u lpepper się 
zn a laz ł było  bardzo  w ątp liw e, czy m ożnaby  by ło  dow ieść jego 
udzia łu  w  zbrodni.

M inister sp raw  w ew n ętrzn y ch  —  do k tó reg o  am ery k ań scy  
sp ad k o b ie rcy  zw rócili się —  p o rad z ił im gorąco, aby  ca łą  sp raw ę 
pozostaw ili w  spokoju. Nie up łynęło  dużo czasu, a p an i C u lpepper 
m ogła już donieść sw em u m ężow i, że m oże bezp ieczn ie  w rócić do 
Anglji.

R ozum ie się, że lo rd  Ealing, przyjm ując te k ę  m inisterjadną 
w  R ządzie, zm uszony b y ł w y rzec  się n a  pew ien  czas stanow iska dy­
re k to ra  różnych  T ow arzystw . O puszczone p rzez  niego m iejsce zajął 
lo rd  B roadw ay, jego najbliższy kuzyn  i cz łonek  osta tn iego  gab inetu . 
Zam ienili oni już w te n  sposób pop rzed n io  m iejsca, z ko rzyśc ią  dla 
obu za in te re so w an y ch  osób. L ord  B roadw ay, k o rzy sta jąc  z poży­
tecznych  w skazów ek  lo rda  Ealimga, k ie ro w a ł pom yślnie rozw ojem  
T o w arzy stw a A nglo - A zja tyckiego , o raz  k o rpo rac ji A nglo-Jen isej- 
skiej w ciągu ciężk ich  dni, jak ie  n a s tą p iły  po  w ykryc iu  oszustw a 
P asq u e tta . P len ip o ten tó w  now ojorsk ich  T o w arzy stw  D obroczynno­
ści p rzekonano  w sposób d e lik a tn y , ab y  n ie puścili na ry n e k  p rz e d ­
w cześnie akcji R a d le tta , co m ia łoby  n iek o rzy stn y  w pływ  na ich w a r­
tość, M owy, w ygłaszane p rzez  członków  Rządu, m ia ły  n a  celu  pod ­
trzym anie  zaufan ie  spo łeczeństw a do koncesji. O głoszone zosta ło  
publiczn ie pow iększen ie  k a p ita łu  zak ładow ego  —  i jeszcze tego sa ­
mego dnia —  osiągn ię to  p relim inow aną sum ę ze znaczną nadw yżką, 
k tó ra  zastąp iła  w ycofane fu n d u sze  R a d le tta . K orpo rac ja  A nglo-Je -  
n ise jsk a  n a b ra ła  c h a ra k te ru  ogólno - angielsk iego  i rek lam ow ano  ją, 
jako dzieło państw ow o-tw órcze . L ord  E aling  w ydał cichy obiad  
w h o te lu  S ugdena, d la  uczczen ia tego  w ielk iego  fak tu . B ył to  n ie ­
zw ykle dystyngow any i kos z tow ny  b an k ie t: p. M ounteag le  w ciąż 
jeszcze go w spom ina...

W szy stk ie  te  czynności p rze p ro w ad z o n e  zo s ta ły  ta k  pom yśl­
nie , iż lo rd  Ealing n ie ty lk o  n ie  s tra c ił p ien iędzy  z pow odu a fe ry  P as­
q u e tta , a le  pow iększy ł jeszcze bard zo  znaczn ie  swój m ają tek . O bec­
nie ciągnie on  k siążęce  zyski z inw estycji w  T ow arzystw ach : A n­
glo - A zja tyck iem  i A nglo  - Jen ise jsk iem . W  porów nan iu  z niem i­
łego m in is te rja lna  pensja jest nic n ie  znaczącą  b ag a te lk ą .

Kolegom  lo rd a  E ałinga pow odzi się rów n ie  dobrze . r  afl ,a, 
kób V anzetti, podn iesiony  obecnie, dzięk i w pływ om  lo rda 
do godności lo rd a  —  nosi ty tu ł B a ro n a  P iu n er i zd o ła ł już ze ^  
w ielk i m ajątek . P rz eb a czy ł te ra z  najzupełn ie j lo rdow i Eailinź T^ e .  
jak ą  ten  o s ta tn i pop rzedn io  odegrał, p rzyczyn ia jąc  się do j e Ś °  
pow odzeń finansow ych. R ów nież jego w ysokość Eli B enjam in P jy  
p row adził się z dzie ln icy  C lapham  do dzieln icy  B elgrav ia , a 
B enjam in za ję ta  jest b y w a n ie m  w „w ielk im  św iecie". K ró tko  
w iąc, m usim y stw ie rdz ić  z p rzykrością , że w  zak o ń czen iu  nasz®J „

_______________l ____________________i ■ ... ..._______________________Jt„ dot>»*
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w ieści czarnym  ch a rak te ro m  pow odzi się n iew ątp liw ie  nad to
N atu ra ln ie , że sam e ty lko  sz tuczk i finansow e —  i najw sp3 jja  

sze m ow y polityczne nie m ogłyby spow odow ać te j pow odz’ złot®  ̂
w szystk ich  za in te re so w an y ch  w  K oncesji (począw szy od  lorda 
linga, a  skończyw szy na w dow ach  i s ie ro tach , k tó ry ch  oszczę e„ 
zo s ta ły  m u pow ierzone) — gdyby K oncesja R a d le tta , obecni® P 
k azan a  p rzez  w ład ze  sow ieck ie k o rp o rac ji A nglo - Jen ise jsk 1® ^^, 
n ie  by ła w rzeczyw istości og ro m n ie  solidnem  p rzedsięb io rą - 
M a ona tę  w yższość nad  innem i tego  rodza ju  p r z e d s i ę b i o r s t w ®

:ż znajduje się pod  w yjątkow o dobrym  k ie row nic tw em . Na { y  
przed  cm aw ianem i pow yżej w ypadkam i, k ie ro w n ic tw o  obu k ° r.^ejjid 
cji w Rosji pow ierzone zostało  now em u adm in istra to row i, k 0 j o  
v.' znacznej m ierze  zaw dzięczać należy  osiągn ię ty  sukces- ^
:.ego a d m in is tra to ra  brzm i Ja n  P earso n ; jest to  człow iek, k t0 
iak ośw iadczył lo rd  B roadw ay  n a  dcrocznem  w alnem  zeb^a^ .^jr 
p o siad a  ogrom ne dośw iadczen ie  i p ie rw szo rzęd n ą  z n a j o m o ś ć  s  

ków  sybery jsk ich . W ydaje nam  się, że ten  J a n  P earso n  Pa 
iest bardzo  do n ie jak iego  J a n a  P asq u e tta , k tó reg o  znam y juZ °,j gi6 
Na k ró tk o  p rze d  jego nom inacją n a  stanow isko  z a r z ą d c y ,  
jego ślub z k o b ie tą  o n iepow szedn iej p iękności, k tó re j i*** a j o  
N ora. J a k  nam  opow iadają , p an i P earso n  jest n iezw ykle  .podo ^  psi­
n ie  jakiej panny  C u lpepper, k tó rą  rów n ież  m ieliśm y sposobno^
znać. Ich p ierw sze dziecko, p ięk n y  ch łopak , m ający  o b e c n i®  
sięcy, o trzym ało  im ię A rtu r.
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wanio nrarw n SO r .rn r .^’S° ?SCI Î ^‘metra w tekście gr. 40, zwyczajne gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i za° ~i

' ?  g oszema tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwycza>
_______________ ____________ ________________ 10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada,

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIALKOWSKL Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca ł^ADA NACZELNA P. P. S. O dbito w druk . „R obotnika". War*cka

ł


